
Cena to hsi.

Nr. 229 Kraków, ^iątek 7 Maja 19(5. Rok X X I I I
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 bal. miesięcznie.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 hal.

C en a  a u m era  p o je d y n c z e g o  
l t  h a le r z y .

Wychodzi 2  razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracji „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów  

redakcya nie zwraca.

ADRES RED.: Ul. św . Tomasza L 35. 
A ir. telegra „Głoa Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr IR . -  Telefon 
aiadniatrecyl I drakami Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 36, — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład taDelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. —Nekrologi i i o. 80 hal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu Haasenstdin i Yogler,

M. Dukes, H. Schaiek, E. Biaun, R. Mosse, H. Friedi, A. Joessel . w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun.

Pomoc dla Polski.
Szw ajcarsk i K om itet generalny  opieki nad 

ofiaram i w ojny, z siedzibą w Yevey. na k tó re ­
go czele .stoją Sienkiew icz i P aderew ski, o g ła ­
sza w pism ach szw ajcarsk ich  (zapew ne rów ­
nież i w innych zagran icznych) pogląd na sam o­
pomoc społeczeństw a polskiego we w szystk ich  
Łrzeeii zaborach dla ofiar wojny.

1. W poglądzie tym  wym ienia się najpierw  
C entralny  K om itet obyw atelsk i w W arszaw ie, 
k tó rego  działalność rozciąga się na część K róle­
stw a, pozostającą pod rządam i rosyjskiem i. a 
tak że  na część G alicyi, za ję tą  przez w ojska ro- 
>yjskie: opiekę bezpośrednią nad tą  częścią
G alicyi w ykonu ją  w praw dzie K om ite ty  ra tu n ­
kow e we Lwowie. .laroslaaviu. P rzem yślu  itd .. 
< 'en tra ln y  K om itet obyw atel, w W arszaw ie po­
zostaje  jed n ak  z niemi w ścisłej łączności i do­
starcza  im tak że  środków  pieniężnych. Kom i­
te t szw ajcarsk i z siedzibą w Y evey. k tó ry  w 
m iarę po trzeb  rozdziela pieniądze m iędzy w szy­
stk ie  trzy  K o m ite ty  kra jow e, udziela  ich tern 
sam em  rów nież C entralnem u K om itetow i oby­
w atelsk iem u w W arszaw ie.

2. N a drugiem  m iejscu w ym ienia się K om itet 
k rak o w sk i, p o zo sta jący  pod przew odnictw em  
K sięcia B iskupa Sapiehy , k tó ry  op iekuje się 
pozostałą  częścią G alicyi oraz częścią K ró le­
stw a, za ję tą  przez w ojska au s try ack ie , a  nad to  
uchodźcam i galicy jsk im i, rozproszonym i p o  Au- 
s try i i W ęgrzech. I  d la  G alicyi śle K om ite t 
szw ajcarsk i pieniądze, a  K siążę B iskup Sapieha 
je s t członkiem  tegoż K om itetu .

3. N a trzepieną m iejscu w ym ieniono w tym  
zbiorow ym  poglądzie działa lność dobroczynną 
zaboru p rusk iego . W  tym  w zględzie czy tam y w 
doslow nem  tłum aczeniu , co n astępu je :

„C zynnna działa lność m iłosierna tej dzielni­
cy, jedynej z pośród  dzielnic polskich , k tó re j 
zaoszczędzono okropności w ojny, dokonyw a 
rzeczy p raw ie nad ludzk ich . P o lacy  tam te js i sa­
mi zebrali blisko milion m arek . Do tego docho­
dzi ta k  zw any K om itet ks. H atzfelda w Berlinie 
i K om itet R ockefellerow ski, k tó ry  rozw ija ta ­
kże w y d a tn ą  pom oc, m iał jed n ak  do tychczas 
nieprzezw yciężone “trudności techniczne do po­
konania . K om ite t genera lny  w V evey w ysy ła  
ze sw ej s tro n y  trzecią , do w arunków  dostoso­
w aną część sw ych środków  do Poznania.

W  części K ró lestw a, za ję te j przez w ojska nie­
m ieckie, n ęd za  przechodzi w szelkie pojęcie. 
Owre liczne środow iska przem ysłow e ucierp iały  
najbardziej. M ieszkańcy m ałych  m iast, k tó rzy  
w czasach zw ykłych  ży ją  z przem ysłu  w łókn i­
stego  i z górn ic tw a, są dzisiaj, k iedy  w szelka 
p raca  spoczyw a, w ystaw ien i n a  głód. Liczne 
wsi »ą całkow icie lub  częściowo zburzone, a 
sw ym  daw niejszym  m ieszkańcom  da ją  zaledw ie 
schronienie. C ałe w ielkie obszary , na k tó rych  
rozciąga się o lbrzym ia linia bojow a, i to  od 
m iesięcy w w alce pozycy jnej, są zupełnie zbu­
rzone i nie nad a jące  się do zam ieszkiw ania. —  
Ludność pozbaw iona w szystk iego, w łóczy się 
żebrząc po k ra ju . D alszy dopływ  /b iedzonych  
stanow ią rodziny  urzędników  rosyjskich , k tó re  
nie zdołały  zbiedz przed nadciągająceiu i wojs- 
skam i niem ieckiem i, a  te raz  są zupełnie bez 
środków , ta k  sam o ow e liczne rodziny, k tó ry ch  
m ężowie i ojcowie w alczą po stron ie  rosy jsk ie j, 
a  k tó re  nie m ogą pobierać od rządu rosy jsk ie­
go n aw et ow ej m ałej zapom ogi dla rodzin ucze­
stników ' w ojny.

Prom ień  św ie tlany  w tym  ponurym  obrazie 
stanow i przedziw na o rg a n iz a c ja  dzieła pom ocy 
w  łonie „K om ite tu  poznańsk iego". W dalszym  
ciągu  przytoczono ustęp  z opisu ob jazdu  po 
K ró lestw ie delegatów  poznańskiego  K om itetu  
niesien ia  pom ocy, k tó ry  to  opis zam ieściliśm y 
w całej rozciągłości w num erze w ielkanocnym ; 
w dalszym  zaś c iągu  czy tam y, co n astępu je :

„D elegaci w objeździć swym rozdzielili około
100.000 mk. w gotów ce i środkach  spożyw ­
czych pom iędzj' is tn iejące już lub now ostw orzo- 
ne K om ite ty  m iejscow e i stw orzyli dobrze 
obm yśloną o rgan izaeyę  d la  podziału żyw ności 
i p ieniędzy.

.Należy jed n ak  w yraźnie zauw ażyć, że dzieło 
pom ocy K om itetu poznańskiego  musi się og ra­
niczyć* do tego . aby  żyw ność najn iezbędniejszą 
sprow adzać z innych, m niej do tk n ię ty ch  okolic. 
P rzychodzenie  w  pom oc rolnictw u i przem ysło­
wa jest dla K om itetu  poznańskiego  d la  braku  
środków  rzeczą zupełnie niem ożliw ą.

W szędzie, we w szystkich  trzech  wymieftio- 
n jfch dzielnicach P o lsk i, odbyw a się ak cy a  po­
m ocy w całkow icie bezstronny  sposób. Nie zw a­
ża. się n a  żadne relig ijne, narodow e i rasow a ró ­
żnice; dla żydów  stw orzono osobne kuchnie lu­
dow e; a  prócz Polaków  w spiera się rów nież ro­
dziny R osyan i obcokrajow ców .

G eneralny  K om itet pom ocy w V c v e y  ma po­
śród sw ych członków  k ilka osób, k tó re  rów no­
cześnie należą jako  członkow ie do K om itetów  
w Poznaniu , K rakow ie i W arszaw ie. Przez to 
zadzierzgu ją  się jeszcze ściślejsze w ęzły m iędzy 
poszćzególnem i K om itetam i, co u łatw ia zna­
cznie c iąg łą  w ym ianę zdań w spraw ie dzieła 
nom ocy“ .

* * *

„ F ra n k fu rte r  Z tg" o trzym uje z P oznan ia  na­
s tęp u jącą  korespondencyę:

U kład  K om itetń  rockefellerow skiego z rzą­
dem  niem ieckim  i austru-w ęgiersk im  został o- 
becnie w 'Berlinie zaw arty . K o m ite t zobow iązu­
je się zaopatrzyć  znaczne części za ję tych  przez

sprzym ierzonych tery to ry ó w  K rólestw a Polskie­
go w' zboże i karto fle , k tó re , o ile m ożności, za­
kupić  na leży  w k ra jach  n eu tra lnych . W najbliż­
szych dniach  uda się k ilku  członków' zarządu  
K om itetu  na d łuższy  pobyt do K rólestw a, ce ­
lem dok ładnego  uregulow ania akey i ra tu n k o ­
wej. K om itet niem iecki pod kierow nictw em  
księcia H atzfelda i poznański K om itet polski 
będą służyć w szelką pom ocą K om itetow i rock- 
kefellerow skiom u i w ręcza mu tak że  część sw ych 
funduszów . T ak  sam o w szedł K om ite t rocke­
fellerow ski już wr stosunki z utw orzonym  w 
K rólestw ie K om itetem  obyw atelskim . Ponieważ 
ato li K om itet rockefellerow ski rozdziela ty lko  
zboże i karto fle , poznańskiem u polskiem u ko­
m itetow i ra tunkow em u przypadnie  w udziale 
zadanie w prow adzania do K rólestw a innych 
środków spożyw czych, jak  mięso, słoninę itp. 
Zakupił on w n iek tó rych , w ojną zbytnio nie 
ob jętych częściach K rólestw a ży to  i karto fle  i 
zapasy te za zgodą niem ieckich władz cyw il­
nych, odstaw i! do tych  okolic, gdzie na jgw ał­
tow niejsza panu je  b ieda. O prócz tego  zakupił 
w Niem czech poznańsk i k om ite t inne środki ży­
wności, szczególnie śledzie i mięso peklow ane i 
rozdziela je obecnie w K rólestw ie. Poza tein 
rozdzieli! on m iędzy gospodarzy  m ałorolnych 
jęczm ień i owies do siewu. M iejscowym kom i­
tetom  ratunków 'jon k om ite t polski udzielił 150 
ty sięcy  go tów ką na urządzenie kuchni ludo­
wych, ochronek itp.

W ty ch  ezęściacli K rólestw a, gdzie nie toczą 
się już walki, panu je  obecnie n a  polu bardzo 
ożyw iona praca. Z ajęto  się w iosenną u p raw ą ro­
li, a  w ięksi w łaściciele, k tó ry ch  budynk i gospo­
darcze zupełnie albo częściowo zostały  znisz­
czone, w ybudow ali po części budow le tym cza­
sowe, ażeby  dalej prowradzić gospodarstw o. —  
Oziminy sto ją  bardzo dobrze. P anu je  a to li w iel­
ki b rak  inw entarza , szczególnie pociągow ego.

iolkie m a ją tk i poniosły  duże s tra ty  przez re- 
kw izycyę, przedewrszj's tk iem  b rak  koni robo- 
c.zych. P rzy  rekw izj'cyach  częstokroć w' m iej­
sce dobrych  koni roboczych zostaw iono chore i 
w ygłodzone konie w ojskow e, k tó re  w d oda­
tku sprow adziły  jeszcze choroby. P anu je  także 
w ielki b rak  b yd ła  sta rego  i m łodocianego. — 

.W m iastach nędza je s t jeszcze \Viększa, ponie­
waż w szystk ie  fabryk i sto ją . N afty  wogóle nie 
m ożna dostać, węgli b rak  nadzw yczaj.

Zwycięski pochód.
Pomimo zaciętego oporu, staw ianego  przez 

n ieprzy jaciela , zw ycięski pochód arm ii sprzy­
m ierzonych posuw a się energicznie naprzód , 
przynosząc z każdą  niem al chw ilą znam ienne 
sukcesj'. Zarów no w odcinku południow ym , tj. 
m iędzy Białą a K arpatam i, jak  też nad dolnym  
D unajcem  przełam ano od m iesięcy zabezpie­
czoną linię n ieprzy jacielską, posiadającą  z n a ­
tury  sw ego położenia dogodności d la obrony, 
a to : znaczne w zgórza i szeroką wodę D unajca. 
Po w stępie, jak im  było zw ycięstw o n a  skrzydle 
południow cu), dokonano  w edług dzisiejszych 
św ietnych doniesień urzędow ych uderzenia na  
czoło arm ii n ieprzy jacielsk iej n ad  D unajcem ; 
w alka toczy się dzisiaj już w yłącznie n a  p ra ­
wym  brzegu te j rzeki, a  n ieprzy jaciel s trac iw ­
szy podstaw ę oparcia, je s t w pełnym  odw rocie 
zarów no z pod T arnow a ja k  z pod J a s ła  i Dukli.

D zisiaj w yjaśn ia  się już też do pew nego sto ­
pnia ta jem nica  tego sukcesu  sprzym ierzonych: 
n a e z e I n a  k o m e n d a  a  u  s t  r o-w ę g  i e r- 
s k a i n i e m i e c k a  p ó w z i ą  w  s z y w i a ­
d o m o ś ć  o z a m i e r z o n e j  p r z e z  n i e ­
p r z y j a c i e l a  o f e n z y w i e  —  ś m  i a- 
ł y m i s z y b k i m  z w r o t e m  z ł a m a ł y  
t e n z a m i a  r n i e p r z y j a c i e l a  n i e j a- 
k o w z a r o d k u ,  u p r z e d z a j ą c  r o s y  j- 
s k i e g o w o d z a  w p o d j ę c i u  a t a k  u,  a 
w y ni i e r  z y w s z y c i o s  z a r ó w n o  c e 1- 
i»y j a k  s i l n y ,  s p a r a l i ż o w a ł y  s w  o- 
h o d ę j e g o  r u c h ó w .  Uderzenie to przyszło 
zarazem  tak  nagle, że ja k  się z zupełnie w iaro- 
godnego źródła dow iadujem y, m iasto T arnów  
zostało w najw iększym  pośpiechu opróżnione i 
nie poniosło żadnej szkody  tego rodzaju , k tó ra  
zw yczajnie w ynika z chw ilą dokonującego  się 
odwTÓt najezdniczej arm ii. Kierownictw 'o wo­
jenne, k tó re  sukces ten  przygo tow ało , każdy  
z osobna żołnierz, k tó ry  tę  p racę  w ykonał, św ię­
cą dzisiaj słuszny tryum f, jak i p rzypada ty lko  
praw dziw ym  bohaterom .

„Czytajcie bisiory; Polski!“
Bolesław K oskow ski staw ia w T ygodn iku  

Ilustrow anym  p y tan ie , co czynić, ab y  w tej 
w ielkiej, przełom ow ej d la  P olsk i i całej E u ropy  
chwili, naród  nasz dorósł do oczekujących  go 
zadań ? [ odpow iada : „C zy ta jc ie  h istoryc P o l­
ski!"

„W  żadnem  — pisze —  dziele socyologicz- 
n a n , tlum aczącem  najcudow niej zagadk i roz- 

I woju, upadku zasto ju  c y w ilizac ji ęuropej-

skich, nie znajdziecie ty lu  w skazów ek zasadni­
czych i p rak ty czn y ch , ile zaw ierają ich dzieje 
Polski. W szystko  tam  jest, czego nam  potrzeba 
na  dobę dzisiejszą, jak o  drogow skazu. K ażde 
n iepokojące w as py tan ie  znajdzie tam  odpo­
wiedź. R zecz p rzy tem  dziw na i w spaniała: tak  
zaciska się węzeł osobisty  m iędzj' ludźm i h i­
storycznym i a nami, że czujem y się w spółw in­
ni za przeszłość i tem  głębiej odpow iedzialni 
za przyszłość.

T ylko przy lakiem  zapoznaw aniu się z p rze­
szłością, z punk tu  w idzenia zadań narodow ych 
bieżących, w idać, jak  dalece h is to ry a  jest nie­
ubłagana i n ielitościw a. Nie d aru je  żadnej wi­
ny. Nie przepuści żadnego błędu. K aże o d ra ­
biać w szystko, czego się zaniedbało  naw et 
przed wiekam i...

Jeśli będziem y poszukiw ali przyczy  n sła ­
bości politycznej Polski, to  każdy  badacz dzie­
jów' naszych, swój i obcy, pow tórzy nam : naród  
polski grzeszył brakiem  ta len tu  o rgan izacy jne­
go. Byl czas, k ied y  w cale nie rozum iał, jaka  po­
tęg a  tkw i w  organizacyi. P rzyszły  czasy, k iedy  
już zaczął rozum ieć, ale jeszcze nie w iedział, 
co czynić. Cięży n a  nas to  w ielkie przew inienie 
przez całe stu lecia: w sk u tek  b rak u  o rgan iza­
c j i  państw ow ej straciliśm y państw o...

Ilistorj-a ty lk o  po trafi rzucić św iatło  na inne 
zagadnien ia narodow e, posiadające, zdaniem  
w szystk ich , p a lącą  doniosłość: na istn ienie i 
rozwój patryo tyzm u. Co najm niej zaś oduczy 
nas ona pow tarzania  pochlebstw , k tó ry ch  nie 
szczędzim y &obie. gdy  chodzi o c h a ra k te ry s ty ­
kę naszych  uczuć narodow ych. Gna nam  powie, 
że frazesy  o trad y cy jn y m  rzekom o p a try o tjrz- 
mie polskim  są banalne, niespraw dzone, fa ł­
szyw e. Był ten  patryo tyzm  w'śród w arstw  k ie ­
ru jących  —  niegdyś, ale zginął, spodlał, 
schow ał się w serca garśc i zaledw ie ludzi : 
i w łaśnie w tedy  Po lska  także  chyliła  się do u- 
padku. C ały ciężar późniejszych usiłow ań n ie­
licznych p a try o tó w  spoczyw ał w tem , ab y  w ła­
śnie ducha polskiego budzić, to  znaczy krzew ić 
rozum ienie in teresów  publicznych i zdolność 
do ofiar d la  nich. Te usiłow ania przekazane 
mmi są przez dzieje. I jeżeli w kim  tkw i zaród 
uczuć praw dziw ie obyw atelskich , to  one się ro­
zwiną i zm ężnieją jedyn ie  pod wpływ em  po 
znania nistoryi. K to  czuł upokorzenie na m yśl 
'Targowicy, k to  podziw iał czyny Ja n a  Zam oy­
skiego, Żółkiew skiego, K ościuszki, k to  w zru­
szał się opisem  żyw ota D ąbrow skiego, ten ina­
czej już będzie rozum iał swe obow iązki w zglę­
dem o jczyzny". („K u ry e r P oznański").

Wiadomości z Królestwa.
O pomoc z zaboru pruskiego.

Co za znaczenie p o siada ją  sk ładk i zbierane 
u  nas na bezdom nych a v  K rólestw ie d la  ta m te j­
szej ludności, św iadczy o tem  najlep iej poniższa 
n o ta tk a  „G azety  Ł ódzkiej :

„M arzeniem  łódzkich  tan ich  kuchen jest
125.000 m arek. W iększość kuchen  znajduje  się 
obecnie w stan ie  godnym  pożałow ania; środki 
są praw ie w yczerpane, a  w idoków  na  nowe źró­
dła dochodów  nie m a żadnych.

W iele kuchen, k tó re  w ciągu zimy w ykazały  
i rozw inęły  dobroczynną działalność, nie są  obe­
cnie w stanie ty le  bezp ła tnych  w ydaw ać obia­
dów. Bez sku tk u  kołacze codziennie setk i ko­
biet i m ężczyzn do drzw i tanich kuchen ; bez 
sk u tk u  czeka ją  oni z w ybladłem i tw arzam i i po ­
nurem  w ejrzeniem .

T anie kuchnie  są n iezbędnenii; w pierw szym  
rzędzie im m am y do zaw dzięczenia, iż ulżyły 
nędzy. D ały one pozostającym  bez środków  do 
życia  w najcięższej chwili najw ażniejsze do u- 
trzym am a organizm u: ciepły obiad.

In icy a ty w a  p ryw atna  zdziałała  cuda; pow o­
łała ona do życia kuchnie, k tó re  s to ją  na  w yso­
kości zadan ia  i sum iennie spełn ia ją  swe obow ią­
zki. Obecnie jednakże  je s t zagrożoną przyszłość 
n iek tó rych  kuchen. Skąd  czerpać środki ? otóż 
najw ażniejsza kw estya , k tó ra  byw a ro zp a try ­
wana n a  zebran iach  zarządów . S kąd  ?

Zapom óg niem a a p rzedstaw ień  dobroczyn­
nych urządzać nie będzie m ożna. S ą więc te
125.000 m arek najcudow niejszym  snem , jed y n ą  
nadzieją, na k tó rą  czek a ją  zarządy  tan ich  k u ­
chen".

D odać nam  należy, celem w yjaśn ien ia , że owe
125.000 mk., to sum a, ja k ą  o trzym ał łódzki ko ­
m itet obyw atelsk i od delegatów  poznańskiego 
kom ite tu  niesienia pom ocy w K rólestw ie Pol- 
skiem . z funduszów ' zbieranych w zaborze p ru ­
skim. Prześw iadczeni, że naszem i datk am i przy­
czynim y się do nakarm ien ia  głodnych roda? 
ków , pow inno nas zachęcić do dalszej szczodrej 
ofiarności na bezdom nych.

Biskup kujawsko-kaliski w ydal do Duchowień­
stw a następującą o d e z w ę :

„C złonkow ie Poznańskiego  K om ite tu  u tw o­
rzonego w celu w spierania b iednej ludności 
K ró lestw a Polskiego, do tk n ię te j k lę sk ą  w ojny, 
prosili m nie osobiście, abym  p rz j'ją ł pod sw ą o- 
p iekę wszj'st,kie k o m ite tj', k tó re  się w przj'szło- 
ści w te j spraw ie potw orzą.

M ając na w zględzie w jrsoce hum anitarne  ce­
le kom ite tu  Poznańskiego , jego bezinteresow ne 
i gorliw e s ta ran ia , pod ję te  dla u lżen ia  ciężkiej 
niedoli, zachęcam  w szystk ich  P rzew ielebnych 
XX. D ziekanów , W ice-D ziekanów  i całe  ducho­
w ieństw o, ta k  m ojej dyecezyi, ja k  i części w ar­
szaw skiej i k ieleck iej. oddan j'ch  mi czasowo 
pod zarząd, aby  chętn ie  pom agali w tw orzeniu 
się prow incyonalnych  kom itetów  i przyczyniali 
się w m iarę możności do owocnego ich dzia ła­
nia.

W W arszawie.
D ziennikarz niem iecki W. T orge ogłosił w 

„Beri. L okalanzeiger" z dnia 25 kw ietn ia  br. 
opis sw ych spostrzeżeń poczynionych osobi­

ście w W arszaw ie pod koniec m arca.
W arszaw a —  ja k  donosi —  jest co w ieczoru 

jasno  ośw ietloną, pom im o, że Z eppeliny n ie ­
m ieckie odw iedzają ją  dosyć często. Bomba 
niem iecka zburzy ła  na  placu św. A leksandra 
In s ty tu t g łuchoniem ych, oraz sto jący  w są­
siedztw ie kościół św. A leksandra . Ten kościół 
jest dzisiaj ru iną. Mimo to  ludność nabożna 
dzielnic sąsiednich dąży  do tych  ruin i odp ra­
wia codziennie m odlitw y tak , ja k  za daw nych 
czasów'. T ak  sam o ucierp ia łj' dom y pryw atne , 
sto jące w pobliżu a rsena łu  na  T łum ackiem , na 
k tó ry  lo tn icy  niem ieccj’ rzucali i rzuca ją  bom ­
by. Dom y sąsiednie są porujnow ane i b ruk  do­
okoła  b u d ynku  je s t w w ielu m iejscach podziu­
rawiony'. P ałac  Briihlow ski. Zam ek królew ski, 
P a łac  B łęk itny  hr. Zam oyskich, O gród Saski 
nic nie ucierp iały . C y tadela  w arszaw ska w w ie­
lu m iejscach w ykazuje  ś lad j' bom b niem iec­
kich.

Most, k tó ry  z P rag i prow adzi do W arszaw y 
je s t s trzeżon j' pilnie przez w ojsko. K ażd j- p rze­
chodzień, k tó ry  niesie jak ieko lw iek  zaw in iątko  
w ręku lub  w ydaje się wogóle podejrzanym , 
musi poddać się rew izyi osobistej, zanim  w ej­
dzie na most. R osyanie obaw iają się, że m ógłby 
ktoś z pom ocą bom by m ost uszkodzić i wr ten  
sposób przerw ać kom unikacyę. Po obu s tro ­
nach m ostu na chodnikach co trzy  k rok i sto ją  
żołnierze, śledzący  przechodniów ' i przejeżdża­
jące  wozy i podjazdj-. M ostem przejeżdżają  c ią­
gle tran sp o rty  w ojskow e, ciągnie a rty le ry a  i 
kolum ny p iecho tj'. P om iędzy  częścią dolną 11*- 
jazdow a i naprzeciw ko leżącą S aską  K ępą R o­
syanie w ybudow ali m ost pontonow y, e.elern u- 
ła tw ien ia  przew ozu w ojsk. Od końca  Alei Ujaz­
dow skich aż do M okotow'a, w szystk ie  ulice są 
zam knięte. Drogi, ulice, pola i parcele  p ryw a­
tne zmieniono w jed n ą  w ielką fortecę. Powyrko- 
pyw ano row y strzeleckie, szańce i porobiono 
przeszkody d ru tow e. W sie i przedm ieścia około 
M okotow a i pod M okotow em  opróżnione z mie­
szkańców . Stoi tam  w ojsko m ające służyć za 
rezerw ę dla bardziej od m iasta  w ysuniętych  
fortów. W szędzie w idać posterunki i kordony  
żołnierzy.

7000 rubli tygodniowo na tanie kuchnie.
W ubieg ły  p ią tek  odbyło się w Lodzi, ja k  do­

nosi „D eutsche L odzer Z tg", zebranie kom ite tu  
tanich i bezp łatnych  kuchni. P rezesem  kom itetu  
jest ks. dziekan  Przeździecki, k tó ry  zaznaczył, 
że po zapew nieniu pożyczki m iejskiej w w yso­
kości pięciu m ilionów umieścił głów ny k o m ite t 
obyw atelsk i w swym budżecie sum ę 7000 rubli 
tygodniow ych w ydatków  na tan ie  kuchnie d la  
ubogich m ieszkańców . M ają być  nowe kuchnie 
o tw arte  a dotychczasow a m ają  być pow iększo­
ne. B ardzo pow ażny zasiłek dla tych  in sty tucy j 
stanow i zapom oga poznańskiego  kom ite tu  nie- 
sieińa pom ocy.

Zakaz zebrań i obchodów.
W „D eutsche L odzer Z tg" ze soboty 1 m aja ,1 

znajdujem y urzędow e obw ieszczenie prezyden­
ta  policyi w Łodzi v. Oppena, zakazujące w szel­
kich zebrań pod golem  niebem , pochodów  i ze­
brań p ryw atnych  ; m ianow icie zakazu je  się 
w szelkich publicznych pochodów , zebrań itp. 
w dniach  1 i 3 m aja. Rów nież zakazane je s t w 
lyeh dw óch dniach w yw ieszanie chorągw i pod 
grozą surow ych kar.

Konfiskata zboża w  Królestwie Polakiem.
„D ziennik B erlińsk i" donosi:
B iuro W olffa, pow ołując się n a  organ  roz­

porządzeń w ładzy niem ieckiej dla za ję tych  
przez N iem ców okolic K ró lestw a Polskiego, do­
nosi, iż w ładze n ak aza ły  kon fiskatę  dla państw a 
w szystkich  zapasów  zboża (ż j 'ta  i pszenicy) ja- 
koteż jęczm ienia. Aż do przyszłych  żniw' w y­
znaczonych m a być d la  ludności po pó łto ra  
puda zboża n a  głow ę.

Służba telegraficzna w Królestwie Poiskiem .
„W iedeński K u ry er P o lsk i" pisze:
Urzędownie donoszą, że w teren ie  za jętym  

przez w ojska  au s try ack ie  w K rólestw ie Pol- 
skiem . pocztow e u rzęd j’ e tapow e w  D ąbrow ie, 
Jęd rzejow ie. Miechowie, N ow oradom sku, Ol­
kuszu i P io trkow ie  oddane zosta ły  do u ży tk u

pryw atnego . N a razie przy jm uje się ty lko  listy , 
k a rtk i koresp., d ru k i (czasopism a), p róbki to ­
w arów  i lis ty  w artościow e.

Kopalnie w ęgla w Zagłębiu Dąbrowskiem.
„Poln isehe O entraleorespondenz" donosi z 

D ąbrow y: Z arząd  w ojskow y sto jący  pod w ybor- 
nem kierow nictw em  k om endan ta  okręgow ego 
pułkow nika B alzara, s ta ra  się gorliw ie znowu 
uruchom ić kopalnie węgla, k tó re  z pow odu w oj­
ny  ruch swój w strzym ały . W ty m  celu odnow io­
no wiele zniszczonych m aszyn i w ypom pow ano 
wodę z kopalni, zalanych  przez R o s ja n . W  o- 
brębie m iasta D ąbrow y znajduje  się ogółem  5 
wielkich kopalni węgla, z k tó rych  dw ie są już 
w pełnym  ruchu. N ależy się. spodziew ać, że ro ­
boty res tau racy jn e  w trzech dalszych  k opal­
niach. gdzie zresztą  już także  ruch częściowo 
się odbyw a, w kró tce będą ukończone, ta k  że 
w szystk ie  5 będą funkcjonow ały '. Mimo zredu­
kow anej czynności w y d o b y w a  s i t ;  d z i e n -  
n i e około 600 w a g o n u  w w ę g  1 a, k tó ra  to 
ilość po w prow adzeniu pełnego ruchu wzrośnie 
przynajm niej na  1200 w agonów  dziennie. K o­
palnie w ęgla, k tó re  przed  rozpoczęciem  wojny 
zaw iadyw ane by ły  przez tow arzystw a francu ­
skie, w yposażone są w szelkim i środkam i now o­
czesnej techn ik i. W ęgiel tam  w ydobyw any  me 
ustępuje  w niczem  w ęglow i górnośląskiem u. J e ­
go w artość  cieplna wynosi 4600 kalory i. N adto  
w ęgiel ten  je s t  zupełnie w olny od kam ienia. 
Część teraźn iejszej p rodukey i używ ana je s t na 
cele w ojskow e, część d la  au stry ack ieg o  zarządu 
kolei państw ow ych, resz tę  odsprzedaje się oso­
bom pryw atnym . Przez ponow ne podjęcie ruchu 
w kopaln iach  także  w ielu robo tn ików  znalazło 
znowu p racę  i zarobek.

Kuryer polityczny.
Wrażenie zw ycięstw a nad Dunajcem zagranicą.

G o sta tn ich  zw ycięstw ach w G alicyi zachod­
n ie j  pisze b u łg a rsk a  „K am b an a": W reszcie mo- 
skalofile spostrzegą, że miecz A ustro-W ęgier i 
Niemiec n ie ty lko  m i a ż d ż y  w i e l k i e g o  
s ł o w i a ń s k i e g o  w i c h r z y c i e l a ,  k t ó ­
r e g o  t a k ż e  B u ł g a r y a  p r z e k l i n a ,  ale 
zarazem  zbliża B ulgaryę do urzeczyw istn ienia 
je j ideałów . D latego cieszym y się z k lęsk  po­
niesionych przez Rosyę i ze zw ycięstw  A ustro- 
W ęgier i Niemiec.

Na Bałkanach.
D ziennik a teń sk i „M esager d ; A thenes1" p o d ­

nosi, że rząd  je s t zdania, iż zm iana po lityk i g re ­
ckiej nie je s t na razie w skazana.

Nowo zam ianow any am basador rosy jsk i w 
Rzymie Giers został w przejeździć do  Rzyunu 
w Sofii pow itany przez zastępcę rządu  bu łgar­
skiego.

Ultimatum Japonii.
Biuro R eu te ra  donosi, że j a p o ń s k i e  u l ­

t i m a t u m  d o  C h i n  z o s t a ł o  z a k o m u ­
n i k o w a n e  m o c a r s t w o m  r ó w n o c z e ­
ś n i e  z u s p r a w i e d l i w i e n i e m  p o s t ę ­
p o w a n i a  J a p o n i i .  W  kołach  dobrze po­
inform ow anych słychać, ze rząd  japo ń sk i chce 
jeszcze w s t r z y m a ć  t o  u l t i m a t u m  a ż  
d a l s z e  k r o k i  d y p l o m a t y c z n e  o k a ­
ż ą  s i ę  b e z s k u t e c z n y m i .  C ała  sp raw a 
dziś będzie przedłożoną cesarzow i.

Jak zginął „Gambetta".
Jed en  z u ra tow anych  m arynarzy  francusk ich  

k tó ry  zdołał się ocalić razem  z niew ielu swymi 
tow arzyszam i, opow iadał korespondentow i 
„C orriere della S e ra"  o k a tas tro fie  s ta tk u  Gam- 
be tly  następ u jące  ciekaw e szczegóły: W  chw i­
li, g d y  o k rę t nasz został ugodzony pociskiem  
nieprzyjacielskim , by liśm y pogrążeni w śnie. 
Nagłe w strząśnienie s ta tk u  przebudziło  w szyst­
kich. W szędzie dokoła  za leg ły  ciem ności, ofi­
cerowie daw ali surow e rozkazy  i ojcow skie n a ­
pom nienia. M arynarze pozam ykani w swoich 
kab inach  k rzyczeli w niebogłosy , by  ich powy- 
puszczać. N apróżno stara liśm y się ich osw obo­
dzić, z pow odu ciem ności nie w iedzieliśm y w 
k tó rą  stronę się udać i ja k  odszukać zam ków. 
Po ok rzykach  rozpaczliw ych biednych to w a­
rzyszy moich n astąp iły  lum entj', jęk i śm ierte l­
ne, w ycia. N ikt nie jest w stan ie  opisać grozy, 
jak a  się w ew nątrz  kab in  rozgryw ała , gdyż 
w szyscy ci m aiynarze  zginęli i nie pozostał 
an i jeden  św iadek. K to  odnajdzie resztk i 

„G am b etty "  znajdzie zapew ne m asę skupio­
nych  i sk łęb ionych  ciał ściśniętych, zgniecio­
nych w pozyeyi o sta tn iego  w ysiłku , bj- w yw a­
żyć drzw i.

W chwili, g d j' oficerow ie napróżno szukali 
św iatła , nastąp iło  drugie  uderzenie  to rpedy  i 
s ta te k  przechylił się na lew ą stronę, ta k  że wo­
da zaczęła p rzedostaw ać się na pokład . W  tej 
sam ej chwili rozległ się odgłos strza łu  rew ol­
w erow ego. G io jeden  z oficerów , widząc sy tua- 
oyę bez w yjścia, sk ierow ał broń k u  sw ej skroni 
i położył k ie s  życiu  zanim  s ta tek  zatonął.

K om endant ok rę tu  D eperiere s ta ł n a  swem 
stanow isku  z zim ną krw ią p rzy g ląd a ł s ię  tra- 
gedyi, k tó ra  rozgryw ała  się w około niego. P ro ­
sim y iść z nam i —  wołali m arynarze —  prosi­
m y, pierw sze m iejsce jest dla pana! — Nie! — 
zaw ołał oficer — pom yślcie o tem . ja k b y  u ra to ­
wać wasze życie, wasze rodziny. Moje m iejsce
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jest tu ta j. J a  um ieram  z moim okrętem . Niech 
żyje F rancya!“ To ty ch  słow ach nastąp ił drugi 
odgłos s trza łu  i ciało bohatersk iego  kom endan­
ta  zaw isło n a  balustradzie  o k rę tu , skąd  po­
toczyło  się potem  d o  m orza.

T rzeci oficer, k tó ry  m ógł sic u ratow ać, a ra ­
tow ać się nie chciał, to  adm irał Sennet. C zekał 
on do o s ta tk a  na  okręcie aż fale nie zm iotły go 
ze stanowdska. W  chwili, gdy  o k rę t zanurzał 
się. s łychać  było ok rzyk i: „N iech ży je F rancya! 
Um ieram  tu  za ojczyznę! Zanieście o sta tn i 
na z pocałunek  do o jczyzny".

Stosunki w Choceniu.
„K orespondencya parlam entarna"1 pisze : K o­

responden t nasz miał sposobność rozm aw iania 
z posłem  parlam entarnym  p. Zygm untem  L a­
sockim , referen tem  K um isyi K oła polskiego dla 
sp raw  w ychodźczych, o stosunkach  panu jących  
w osadzie burakow ej w ( 'hoceniu wCzechaeh. 
Inform aeye mu przez posła L asockiego udzie­
lone brzm ią w sposób następu jący  :

K olonię barakow ą w C hoceniu zw iedziłem  
po raz p ierw szy  w drugiej połow ie listopada zr. 
N iepom yślne stosunk i, jak ie  tam  zastałem , prze­
dstaw iłem  sw ojego czasu władzom . W ciągu 
g rudn ia  zr. i 1 sty czn ia  br zaszły zm iany na 
le p s z e : w ybudow ano kościół w k tó rym  nasz 
pobożny lud szuka pociechy w sw ojem  strap ie ­
niu. P rzy  kościele działa 4 księży  z proboszczem  
ks. Słow iaczkiem  na czele. W ykończono budy­
nek  szp ita lny , budynek  izo lacy jny  d la  chorób 
zakaźnych , o tw arto  łaźnię i pralnię, pow ołano 
do życia czteroklasow ą szkołę do k tó re j uczę­
szcza 1400 dzieci — uczy w niej 18 ukw alifiko- 
w an y rh  sił nauczycielskich  —  w ybudow ano o- 
chronkę w  k tó re j pod opieką 5 zakonnic przy­
słanych  przez księcia b iskupa k rakow skiego  ks. 
A dam a Sapiehę pozostaje 840 drobnych dzieci, 
szw alnie dla 50 dziew cząt itd. K ierow nictw o 
baraków  w C hoceniu spraw ow ał s ta rszy  kom i­
sarz pow iatow y W alles w sposób tak to w n y  i 
ludzki, a w ładając  język iem  polskim  porozu­
m iewał się w prost z w ychodźcam i. W  barakach 
p rzebyw ało  w styczniu  br. około 5000 osób, nie 
było  w nich zatem  przepełnienia. S tosunk i były 
—  o ile to  je s t w  obozach ko n cen tracy jn y ch  
możliwe —  znośne. W ciągu  lu tego  i m arca br. 
p rzyby ły  do C hocenia nowe tra n sp o rty  w y­
chodźców . B yły  tam  osoby z in te lig en c ji, stanu  
średniego, słuchacze uniw ersjrte tu  i gim nazya- 
liści, funkcyonaryusze  państw ow i, nauczyciel­
ki, rodziny m ające praw o do zasiłku  w ojsko­
w ego, superarb itrow ani żołnierze i legioniści, 
robo tn ic j' rolni itd . Osoby te  przebyw ały d o ty ch ­
czas w różnj-ch m iejscow ościach, przew ażnie 
czeskich i pob iera łjr zasiłek  państw ow y w kwo- 
< ie 70 h alerzy  dziennych  od osoby. Za zm iany 
stosunków  nowi ci koloniści C hocenia nie byli 
zadow oleni. Z dniem  1 m arca w zrosła liczba 
m ieszkańców  baraków  choceńskich  do 15.000, 
a z początkiem  kw ietn ia  br. Wynosiła już prze­
szło 16.300 osób. W sk u tek  nagłego napływ u 
ta k  w ielkiej liczby osób do C hocenia powstał}’ 
trudności co do ap ro w izac ji i opieki san itarnej.

W skutek  licznych pism, k tó re  z C hocenia na­
p ływ ały  do K oła Polskiego, udałem  się tam  
w raz z posłem  Dr B iałym  i badaliśm y k ilk a  dni 
stosunk i na m iejscu. O spostrzeżeniach naszych 
złożyliśm y obszerne spraw ozdanie.

Dnia 20 kw ietnia przybył nowo m ianow any 
nam iestn ik  łir. Coudenłiove do Chocenia. Byłem 
św iadkiem  z jak ą  dok ładnością  przeprow adził 
lu s tra c je  całego zak ładu  i w ydał szereg  n ad ­
zw yczaj (.rafnych zarządzeń  dla polepsze­
nia stosunków  w barakach .

N am iestnik polecił w ypuścić z ba rajców cały  
szereg os ó b .  dla k tó rych  pobyt w nich był n ad ­
zw yczaj uciążliw y, dalej rodziny m ające prawo 
do zasiłku w ojskow ego itd ., polecił jak najsp ie­
szniej zała tw iać  podania o w ypuszczenie z ba­
raków  tych osób, k tó re  m ają zapew nioną pra< ę 
i wogóle w szelkim i sposobam i ułatw iać chętnym  
do pracy uzyskan ie  zatrudn ien ia , zaś d la  pozo­
sta jący ch  w barakach  polecił h r. C oudenhove 
popraw ę w iktu. ta k  co do ilości ja k  i jakości, 
d o k ład n j' nadzór nad kuchnią, zarządził dalej 
śc isłj' nadzór san ita rn y , zw iedzanie codzienne 
każdego z baraków’ przez lekarza , rów nież, jak  
i przez u rzędn ika adm inistracj-jnego , k tóry  ma 
n a  m iejscu przyjm ow ać od m ieszkańców  b a ra ­
ków  prośby  i zażalenia. Pod w zględem  budo­
w lanym  w ydał nam iestnik  szereg  zarządzeń  
m ających  na celu zabezpieczenie m ieszkańców  
baraków  na w ypadek  ognia, polepszenie w enty- 
lacy i itp . Dla za trudn ien ia  uchodźców  w  C hoce­
niu polecił nam iestn ik  znacznie rozszerzyć i od ­
pow iednio zaopatrzyć szw alnię i w arsz ta ty  sze­
w skie i kraw ieckie , dalej w ybudow ać obszerny 
lokal, w którym  -ię m ogły odbyw ać w y k ła ­
dy, zebrania tow arzyskie, p ized staw ien ia  te a ­
tra ln e  itd. Dalej zarządził sprow adzenie odpo­
w iedniej ilości ubrań, b ielizny i butów  dla 
w ychodźców . M ieszkańców  kolonii barakow ej 
poleci! odpow iednio norozm ieszczać po b a ra ­
kach, zażądał spisu  uczniów  g im nazyalnych  d la  
um ożliw ienia im  dalszych stu d y ó w  itd.

C dy te w szystkie zarządzenia  zostana  ściśle 
w ykonane, stosunki w b a rak ach  choceńskich 
znacznie się popraw ią i egzysteneya d la  uchodź­
ców, k tó rzy  tam  pozostaną, będzie w eal0 
znośną.

Jeszcze w sprawie 
szkód wojennych.

Związek spoleczno-narodowy donosi nam, że w 
os t a tni ch  czasach powstał pewien chaos w sprawie 
po w cższej, a to z tego powodu, że około 10 bm. 
pojawił się w dziennikut ii krótki komunikat kro­
nikarski, jakoby M i n i s t e r s t w o  h a n d l u

wydało „rozporządzenie11, w myśl którego rzeko­
mo podania o wynagrodzenie szkód inwrazjrjnvch 
należj' wnosić do Ministerstwa obrony krajowej. 
Z w i ą z e k  s p o ł e c z n  o-n a r o d o w y , którj’ 
bezpośrednio od poszkodowanych zbiera już od 
kilku miesięcy wiadomości o szkodach wojennych 
z jakiekobądź tytułu powstałych, a to w tym  celu, 
abyi czynnikom odpowiednim przedstawić nfate- 
rj’ał faktyczny olbrzymich strat, jakie społeczeń­
stwo nasze poniosło, zbadał z natury rzeczy pra­
wdziwość treści owego komunikatu u źródła i 
zaprzeczył przy sposobności obszerniejszego ela­
boratu w sprawie szkód i zasiłków dla uchodźców, 
który dzienniki ogłosiły mniej więcej 20 kwietnia 
przedewszystkiem temu, jakoby, czy Ministerstwo 
handlu czy Ministerstwo Obrony krajowej wyda­
ło jakiekolwiek bądź dotyczące szkód rozporzą­
dzenie. — Niejako w sprostowaniu tego zaprze­
czenia Związku, zacytowała w „Czasie"1 onegdaj 
krakowska Izba handlowo-przemysłowa, (od k tó­
rej zapewne i pierwotny komunikat dostał się do 
dzienników) datę i liczbę owego „domniemanego"1 
rozporządzenia Ministerstwa handlu, a mianowi­
cie ..10 marca br. L. 1634/95", dodając tekst au­
tentyczny: „Etwaige Schadenersatzanspruche der 
Betroffenen, insofeme es sieli um auf oesterreichi- 
sfhem Gebiete entstandene Schiiden handelt, w &- 
r e n  dem k. k. Ministerium fur Landeswerteidi- 
gung zur Kentnis zu bringen11. Ze samej styliza­
c ji tego autentycznego tekstu widać, że tworzy 
on organiczną całość z jakąś enuncyacyą Ministe- 
stwa handlu, że ta cześć jest wyrwana z zacyto­
wanego pisma ministeryahiego. — Należj’ wyrazić 
żal tylko, że komunikat krakowskiej Izb}' han- 
dlowo-przemysłowej nie jest zupełny, bo musiał­
by chyba stwierdzić, ż e  n i e  i s t n i e j e  ż a d n e  
r o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t e r s t w a  h a n ­

d l u  z 10 m a r c a  L. 1634, d o t y c z ą c e  o d ­
s z k o d o w a n i a .  — Geneza bowiem całego te­
go pisma ministeryalnego. którą niniejszem poda­
jemy do wiadomości, wyręczając w tern krakow­
ską Izbę handlowo-przemyslow'ą jest następująca: 
Izba handlówo-przeni}'słowa b r o d z k a  wniosła 
memoryał do ck. Ministerstwa handlu z prośbą o 
spowodowanie, w drodze akcyi dyplomatycznej 
przez Ministerstwo spraw zewnętrznych, ochrony 
własności prywatnej mieszkańców’ Galicyi, przed 
rozdijślnem niszczeniem inwazj ą nieprzyjacielską. 
W odpowiedzi na ten memoryał zawiadomiło Mi 
nisterstwo handlu pismem z 10 marca I  1634 Iz­
bę handlowo-przemysłow’ą brodzką, że Minister­
stwo spraw zewnętznych żądanej a k c j i ' dyploma­
ta cznej podjąć się nie może i dodało w tom piśmie 
na końcu ten tekst, któryśmy przedtem zary to , 
wali: „Etwaige Schadenfirsatzansptiche w a r e n  
dem k. k. Minist. ftir Landeswertheidigung zur 
Kenntnis zu bringen"1. Z tego wynika więc, że 
zwykłej odpowiedzi ck. Ministerstwa hanulu nie 
można uważać przedewszystkiem za jakieś „roz­
porządzenie1", o czem przecież powinna dokładnie 
wiedzieć krakowska Izba handlowo-przemysłowa 
i nie wprowadzać całych mas poszkodowanych w 
błąd, a dalej, że zapatrywanie Ministerstwa han­
dlu, iż poszkodowani mogliby (wiiren) o swych 
szkodach zawiadamiać Minist. obron}' krajowej 
jest istotnie tjik o  radą, która do niczego nie zobo­
wiązuje, ani żadnych nadziei budzić nie powinna. 
Ja k  długo nie będzie podstaw' prawnych do od­
szkodowań, a więc czy to rozporządzema cesar­
skiego na podstawie §. 14, czj- też uchwały par­
lamentu, któreby zapewniły kredyty odpowiednie, 
tak długo też nie można się spodziewać żadnj'ch 
rozporządzeń ministeryalnyeh, bo te tylko na pod­
stawił „ustawy o odszkodowaniu11 mogłyby być 
wydawane. Nawet gdj’by pragnęły Ministerstwa 
wszcząć akcyę przygotowaw-czą przed ustawo­
dawczą, to także znalazły by iimą utartą  drogę 
ogłaszania swych rozporządzeń, a nie w tekście 
odpowiedzi danej jednej z Izb handl.-przemysł.-ga- 
licj-jskich. Wnoszenie więc podań do Ministerstwa 
obrony krajowej uważa Z w i ą z e k  s p o ł e -  
c z h  o-n a r o d o w y  za przedwczesne i bezcelo­
we, natomiast jeszcze raz przypomina wszystkim 
interesowanym, że jako pienvszj' zajął się przed 
kilku miesiącami zbieraniem materyałów o szko­
dach wojennych bezpośrednio od samych poszko­
dowanych i wydał w tjm  celu drukowane kwesty - 
onaryusze, które na życzenie rozsyła b e z p ł a ­
t n i e .  Otrzymawszy dotychczas już kilkadziesiąt 
tysięcy wypełnionych kwestyonaryuszy rozporzą­
dza Z w i ą z e k  s p o ł e c z n  o-n a r o d o w y  już 
bardzo poważny m materyałem, nad którego upo­
rządkowaniem i zrejestrow-aniejm pilnie pracuje, 
aby tnódz go w stosownej chwili oddać do dyspo- 
zyey. K o ł u  p o l s k i e m u  względnie innym 
czynnikom publicznym, które wynagrodzenie 
szkód u rządu będą windykować. Po kwestyona- 
naryusze zgłaszać się można osobiście między go­
dziną 7 a 8 wieczór lub pisemnie w B i u r z e  
s z k ó d  w o j e n n y c h  Z w i ą z k u  s p o ł e -  
c z n o - n a r o d o w e g o  (Kriek&ocL&denbureau) 
Wiedeń, I. W allnerstrasse Nr. la . Mezzanin.

OkcIM 3-go maja o  Piotrkooie.
Piotrków, 4 m aja  1915.

Za daw nych spokojnych  czasów' przeżyliśm y 
ty le  obchodów , że zachodziła pow ażna obaw a, 
iż p rzesta ją  one robić w rażenia, s ta ją  się m anie­
rą  pow szechnego p łyciu tk iego  i tan iego  patryo- 
tyzm u, iż to  jeno „m alow any fałsz —  o b razk i11. 
A przecież b y ły  to  czasam i kulm inacyjne pun­
k ty  napięcia  uczuć narodow ych. Dziś —  tw ard a  
rzeczyw istość w ojn j' ogrom em  niespodziew a­
nych fak tów  nas p rzy tłaczająca , nie pozw ala na  
lekkom yślne p arad y . To też uroczystość p io tr­
k ow ska  w rocznicę K o n sty tu cy i 3-go M aja m ia­
ła  w’ sobie ty le  pow agi, jak ie j n ig d y  poprzednie, 
choć sznniniejsze i en tuzyastyczn iejsze  na zew ­
ną trz , nie m iały.. T u ta j entuzyazin , k tó ry  pro­
stem u i h łopu w yrzucał, z se rca  tam  na błoniu 
przed pustym  jeszcze ołtarzem  niby  niudlitw ę, 
n ib j’ kazanie, coś wreszcie w rodzaju  przysięgi 
na niezłom ną chłopską w iarę o w olność Polski 
i w yrw anie je j z pod m oskiew skiego k n u ta  — 
entuzyazm  siw em u pow stańcow i skrom nie s to ­
jącem u na uboczu łzy perliste z oczu gorących 
w yciskający  —  entuzyazm  ten nie śm iał jednak ,

jeszcze w całej pełni i ze w szystk ich  w ybuchnąć 
piersi, był raczej,że ta k  rzecz m ożna, w sile po- 
teneyaluej jeszcze, jak g d y b y  jeszcze w iększej 
chw ili dopełnienia się ostatecznego  losów n a ­
szych oczekujący . A żołnierze —  zrozum ieli to 
i dum nie niosąc m iędzy tłum em  głow y, oczam i 
zdali się im p rzysięgać, że póki broni w ich rę ­
ku , p ó ty  w alczyć będą  o nadejście te j chwili.

Na błoniach za  m iastem  s tan ą ł w  słońcu na  
zaw alonej rosy jsk ie j reducie połow y o łtarz  z 
niebieskiej d rap ery i uczyniony. N a nim oblicze 
pogodnej, s ta rodaw nej i Polsce łaskaw ej Pan i 
C zęstochow skiej, Królowej K orony  P o lsk iej. Z 
bo k u  cichym i dźw ięki p rzy g ry w ała  o rk iestra  
w ojskow a. P rzed  o łtarzem , u  k tó rego  kapelan  
cichą Mszę odpraw ia, sto i nasz  sz tab  legionow y, 
w raz z depu tow aną na u roczystość genera licyą  
arm ii, a  w  oddali w  paradnym  ordynku  b a ta ­
liony  S ikorsk iego  i Terleckiego, stacyonow ane 
w' okolicy, k om pan ia  sztabow a z pr. llittn e rem  
i k aw a le ry a  sztabow a z okazałym  chor. Mni­
szkiem . A przed  nim i n a  przepysznym , żywym, 
do stepu  i b itew  stw orzonym  kon iku  siedzi w  za- 
w adyack iej pozie podpułkow nik  R oja. K tóż nie 
w’ie o j >go czynach? Oczy w szystk ich  p iją  chci­
w i  i chełpliw ie tę  bijącą zeń buńczuczność pol­
skiego żołuierza-w odza, k tó ry  nie n a  parady , 
ale raczej n a  szał b itew ny  z Legionam i poszedł 
w pole. Po Mszy św. w śród dźw ięków  m arsza 
żelaznym  krokiem  przeszli nasi żołnierze przed 
sztabem  i genera łam i w defiladzie.

P io trk ó w  —  m iasto ty lu  sejm ów  i try b u n a ­
łów —  dzis świeżo zrzuciw szy z siebie w tło­
czoną nań rosyjsko-czynow niczą pow łokę, wy- 
legło w swym tłum ie pow ażnym  nie sam ą ty lko  
m łodzieżą falu jącym , na  pow itan ie w racających  
z błoń żołnierzy. P io trk ó w  w yszedł z chorąg­
wiami i u w ylotu  Alei Szkolnej z k ilku tysięcz­
nym  p rzy stan ą ł tłum em , k tó ry  w iw atow ał, 
w znosząc ok rzyk i na cześć dow ódzców  i żoł­
nierz}', że zdaw ało się, iż to  przez w iek b iegną­
ce echo w arszaw skich w iw atów  na  cześć k ró ­
la, w ojsk polskich i w szystk ich  zrów nanych  s ta ­
nów tu  do P io trk o w a  dzisiaj zabłądziło . W ta ­
kim n as tro ju  przem aszerow ali przez m iasto.

W ieczorem  odbył się n ad e r p iękny  i podnio­
s ły  w ieczorek ,k tó ry  stw ierdził u  m iejscow ej 
ludności żyw e naw iązanie  do naszej przedstu- 
le tn iej św ietlanej trad y cy i. W ieniee p ieśn i n a ­
rodow ych i polonez O gińskiego w yw ołał łzy  
w śród słuchaczy.

P io trk ó w  w iąże się więc ze sp raw ą Legionów  
coraz to  jaw niej i n ierozerw alnej i w yczuw a tę 
idącą w ielką i o sta teczną  chwilę pow szechnej 
narodow ej radości... J. A. T.

Korespondencya z Gracu.
Ghcąc rodakom naszym wygnanym z powodu 

zawieruchy wojennej przj’jść z m ateryałną i mo­
ralną pomocą na obczyźnie i odczuwając żywo 
potrzebę zjednoczenia naszego wyehodźctwa na 
zasadzie samopomocy i samoobrony, zawiązaliśmy 
przed dworna miesiącami kom itet polski opieki 
nad wychodźcami z siedzibą w Grazu. Na czele 
komitetu stanęli pp. Ludwik Ram ułt inżynier i 
właściciel dóbr ze Lwowa, radca Namiestn. Bie­
lawski z Brzeżan i prof. Uniwers. Dr Doliński ze 
Lwowa. Członkiem komitetu może być każdy kto 
się zgłosi do pracy społecznej i przez ogół obec­
nych członków będzie przyjęty. Członkowie skła­
dają na cele komitetu wkładkę miesięczną po 1 
Kor., a  członkowie wspierający najmniej 2 Kor. 
Liczba członków komitetu przenosi obecnie cyfrę 
65. Komitet podzielił się na pięć sekcyi: a) go­
spodarczą i finansową; b) oświatową; c) organiza­
cyjną i opiekuńczą; d) sanitarną; e) pośrednictwa 
pracy. Komitet zajmuje się wszj'stkimi wychodź­
cami w Styryi, a zatem także wychodźcami, o- 
śiedlonymi w barakach w Wagnie koło Libnicy 
Leibnitz) i nnj-ch obozach barakowych. Zadania 

komitetu wzrastają z dnia na dzień, zakreślając 
coraz większe kręgi.

W  odwrotnym stosunku do wzrastających z ka­
żdym dniem zadań i celów komitetu pozostają 
jego środki materyalne. Z zasiłku udzielonego 
przez Wydział krajowy, datku JE. p. Namiestnika 
Korytowskiego, wkładek członków komitetu, 
zbiórki kościelnej, przedsiębiorstw dobroczynnych 
i nielicznych datków  prywatnych uzbierane skro­
mne fundusze nie wystarczają na pokrycie licz­
nych potrzeb komitetu. Komitet zwraca się do za­
możniejszych rodaków, przebywających na wycho- 
dźctwie z gorącą prośbą o poparcie działalności 
jego zapomoeą datków pieniężnych, nadmienia­
jąc, że każdy chociażby najdrobniejszy datek z 
wdzięcznością będzie przyjęty, zwłaszcza, że w 
trudnych warunkach panujących w Styryi musi­
my opierać się o własne siły. Datki przysyłać 
prosimy pod adresem k. k. priv. Oesterr.-Ldnder- 
bank Filiale Graz, Conto des pomischen Comi- 
tees.

Komitet zorganizował dotychczas następujące 
instytucye społeczno-humanitarne i oświatowe: i )  
bezpłatną poradę lekarską dla ubogich wychodź­
ców z Galicyi udzielaną przez 6 lekarzy galicyj­
skich codziennie od 4— 5 popołudniu (z w yjąt­
kiem niedziel i świąt) w ambulatoryum chorób 
wewnętrznych szpitala kraj. przy Paulustorgas- 
se 8. w podwórzu II p.: b) bezpłatną pomoc pra­
wną w' lokalu komitetu przy Burgergasse 2; c) 
bursę polską dla uczniów gimnazyalnych w loka­
lu przy Sackstrasse 24; d) dwa ogródki dla dzieci 
(froeblowskie), jeden w Grazu przy -ul. Keppler- 
strasse 36, a drugi w Eggenbergu; e) szkołę kroju 
i szycia sukien i bielizny przy Herrengasse 1. 15.
II. p. W najbliższej przyszłości zostanie otwarty 
w Grazu zakład szycia bielizny dla wojska, w 
którj-m panie będą miały sposobność szyciem na 
maszynie uzyskać skromny zarobek, tudzież kurs 
nauki rachunkowości kupieckiej i innych nauk 
handlowych, klórego kierownictwo objąć ma p. 
Jan  Chełmoński.

Szczególną uwagę poświęcił komitet sprawom 
naszych wychodźców., umieszczonych w burakach 
w Wagnie kolo Libnicy. W ysłana przez komitet 
delegacja, złożona z lekarzy stwierdziła liczne 
braki i niedostatki w urządzeniach barakowych, 
żywieniu ludności, organizacji lekarskiej, urzą

dzeniach sanitarnych i w obszernym memoryale 
przedstawiła namiestnikowi hr. Clary i Aldringen 
szczegółowo opracowane wnioski, zmierzające do 
usunięcia braków. Komitet spodziewa się, że bra­
ki te zostaną usunięte i będzie nadal czuwał nad 
tą  sprawą. Prócz tego sprawuje komitet opiekę 
indywidualną nad wychodźcami, udzielając po­
trzebującym wsparć pieniężnych, tudzież rozdzie­
lając stare obówie, bieliznę, ubranie pochodzące 
z datków zamożniejszjrch wychodźców, tudzież 
daru polskiego komitetu w Vevey w Szwajcaryi. 
Komitet bierze czynny udział w dalszej organiza- 
cyi szkół i kursów fachowych dla młodzieży, bądź- 
to samoistnie, hądź wspólnie z styryjskim wydzia­
łem opieki dla wychodźców z Galicyi i Bukowiny, 
rozganizowanym już w samym zaczątku naszego 
wychodżetwa przez c. k. Namiestnictwo styryj­
skie i miasto Graz, tudzież innymi czynnikami 
rządowymi i krajowymi.

Komitet pragnie zorganizować ogół wychodźców 
w Styryi na zasadzie samopomocy przez utrzym y­
wanie styczności i porozumienia z innymi komite­
tami w poszczególnych miejscowościach Styiyi, 
tudzież zawiązywanie lokalnych komitetów w 
miejscowościach, gdzie takie komitety dotychczas 
nie zostały zawiązane.

W tym celu upraszamy p. t. wychodźców, by 
w7 interesie skuteczniejszej pracy zechcieli zgła­
szać się do komitetu naszego.

Wszelkich inform acji udziela komitet polski w 
lokalu przy ulicy Burgergasse 1. 2.

Komitet polski opieki nad wychodźcami 
w Gracu.

Ulica paryska.
Jeden z dziennikarzy francuskich podaje wyru­

szający opis ulicj’ paryskiej.
Dzień był przedziwnie piękny. Pierwrszv dzień 

wiosny. Tłumy wjdegły na ulice. Powoli, stuka­
jąc po asfalcie kulami, zajmując całą szerokość 
chodnika, idzie szereg beznogich. Jak  gdyby się 
naumyślnie dobrali. Każdy z nich ma jedną czer­
woną nogawicę spiętą agrafkami to nad kolanem 
to pod kolanem — idą powoli, zatrzymując się, 
często przysiadając na ławeczkach. Tu i ówdzie 
na przenośnych krzesłach leżą bezsilnie rozłożeni 
ludzie w mundurach wojskowych. Dwóch bezre- 
kich, prowadząc się pod ręce, idzie prawie tane­
cznym krokiem: jeden stracił lewą rękę, drugi 
prawą; wzięli się pod ręce, a z prawej i lewej 
strony tej „pary11 fruwają puste rękawy — czy to 
nie wprawia ich w tak dobry humor?

Koło Kond-Point staje samochód. Dwu żołnie­
rz} wysiada, trzeci zostaje w samochodzie. Przy­
suwają krzesło na kółkach i wówczas jeden z 
żołnierzy bierze ostrożnie pod pachę tego, którj 
został w samochodzie i z niesłychanemi ostrożno- 
ściami podnosi pół-ezłowieka, tułów zupełnie po­
zbawiony nóg i sadza go w krześle; drugi żoł­
nierz otula go kocem,

—- Ach, co za rozkosz! — mówi kaleka.
Twarz delikatna, młoda, orli nos, wielkie, czar­

ne, prawie wesołe oczy.
- - Ach, co za rozkosz!
Publiczność, widocznie, ma nerwy mocne. Nie 

ucieka. I dokąd się schronić!? Każdy i każda ma 
tam na froncie ojca albo syna, męża, czy p izj’- 
jaciela. Ju tro  może on stracić nogę, wzrok. Od 
tego uciec nie można. I dlatego ludzie otaczają 
swych , drogich rannych11 pełną szacunku i wyru­
szającą swym spokojem wielką, tkliwą miłością. 
Ranni potrzebują tylko zatrzymać się koło ja ­
kiejś ławki - -  wstają wszyscy, którzy na niej 
siedzieli. Młode, eleganckie kobiet}' uprzejmie ro­
zmawiają z nimi, podają im kwiaty, uśmiechają 
się tkliwie i życzliwie. A ranni? Kaleki? Wszyscy 
spokojni, nawet weseli. Jeszczebj też, dzień taki 
'•udown}\ I tak przj’jemnie po trudach w oko­
pach, po polach bitew, po lazaretach, „przejść się11 
po tych paryskich Polach Elizejskich i zmieszać 
się z tłumem dzieci.

Widocznie wszyscy oni — i zdrowi i ranni i o- 
sieroceni i ci, którzy swych najdroższych stracą 
jutro: z pokorą przyjęli nieszczęście, jakie się na 
nich zwaliło, bez daremnych skarg, bez szkodli­
wej małoduszności, jako rzeoz nieuniknioną, ze­
słaną przez Opatrzność i tylko silniej się zwią­
zali, bardziej zbliżyli do siebie, bo tak lżej zno­
sić wspólne cierpienie. Ani śladu małoduszności, 
zdenerwowania, rozpaczy. Tylko wielkie, tkliwe 
współczucie dla cierpiących.

Ile kosztuje jeden strzel?
Straszliwe skutki pocisków wyrzucanych z mo­

ździerzy 30.5 i 42 centimetrowych, czynnych pod 
Liege, Namur, Antwerpią i gdzieindziej, wywoła­
ły prócz ze wszech miar usprawiedliwionej zgro­
zy pytanie, ile też kosztuje jeden taki strzał, któ­
rego celny pocisk rozbija wieżę pancerną, wyry­
wa ją z fundamentów, wywraca lub wyrzuca w 
górę i niszezję całą twierdzę kilkoma dobrze tra- 
fiającemi bombami? Na tern pytaniu wyłącznie 
nie ogranicza się jednak czytelnik, lecz pyta dalej 
o koszta strzałów z innych dział fortecznyoh, oblę- 
żniczych, okrętowych, polowych, górskich w koń­
cu z karabinów magazynowych (Mannlicherów), 
karabinów maszynowych i rewolwerów.

Odpowiedź nie byłaby trudną, gdyby można 
wglądnąć w rachunki fabrj’k  amunicyi, trudną zaś 
mając tylko do rozporządzema daty  każdemu do­
stępne. Przedewszystkiem musimy rozróżnić ceny 
strzałów bezwzględne, t. j. ile kosztuje sam pocisk 
wraz z ładunkiem prochu i względne, t. j. ceny 
powstałe wskutek różnych pobocznych okolicz­
ności.

Jeśli weźmiemy ceny bezwzględne, czyli ceny 
nabojów wraz z pociskami wc fabryce na miejscu, 
to mniej więcej będą one następujące: nabój z re­
wolweru kosztuje 8 do 9 halerzy, karabina pie­
choty lub maszynowego 12 do 13 halerzy, działa 
polowego lub górskiego o kalibrze 7, 8, 10 i 15 
centimetrów, trzydzieści sześć, czterdzieści trzy, 
óśmdziesiąt sześć, do stu pięćdziesięciu Koron, 
przyczen należy zważyć, że koszt ten rozumie się 
„netto". Nabój cały wraz z pociskiem jest tak  sa­

mo towarem, jak  każdy innj’ wyrób przemysłu, 
cena jego przeto jest zawisła od rozmaitych oko­
liczności, czysto kupieckiej natury, a więc od cen 
suvowrca, płac}' robotników i t. p. Kosztów strzału 
zaś nie można nigdy oznaczyć dokładnie, bo me 
można wiedzieć, pod jakiemi warunkami i gdzie 
się użyje naboju; to jest właśnie cena w z g 1 ę- 
d n a strzału, który rozróżnili należy od naboju.

Czyż można np. policzyć koszta przewozu anni- 
nicyi wobec trudności transportu na drogach roz­
jeżdżonych, polnych, w biotach lub w głębokim 
śniegu, podczas burzy, deszczu, w nocy, w razie 
połamania, kól i osi, wywrócenia wozu, straty  zwie­
rząt pociągowych i koniecznego przyprzęgu, nieu­
niknionego przeładowania, rozmaitych stra t z 
przy* zvny ognia nieprzyjacielskiego i najróżnoro­
dniejszych przeszkód nieprzewidzianych? A temu 
nie koniec jeszcze, bo koszta strzału wzrastają, 
im rzadziej się strzela pod wpływem zmniejszonej 
sprawności - lufy, czy li, że do kosztów każdego 
strzału doliczyć trzeba koszta wyrobu luty. Gdy 
lufa np. po tysiącu wystrzałów jest niezdatną do 
użj cia i wymaga naprawy, to  do kosztów samego 
ładunku trzeba doliczyć jedną tysiączną część 
kosztów wyrobu i konserw acji lufy. Im większy 
jest kaliber działa, tern większe koszta wy robu 
lufy, a tern mniejsza jego żywotność tak, że np. 
największe działa okrętowe wytrzymują zaledwo 
około 150 strzałów bez u traty  swej sprawności. 
Gdj się zatem mówi, że strzał: z działa fortecznego 
lub oblężniczego o kalibrze 24, 30.5 i 42 centime- 
trów kosztuje 300, 1300 lub 3000 Koron, to w 
cyfry te nie wliczono wcale jeszcze zwyżki pow­
stałej z kosztów wyżej wymienionych.

Każda lufa spoczywa w jakiemś łożysku, na 
lawecie lub postumencie różnego rodzaju albo we 
wieży pancernej, przeto i te części składowe trze­
ba wliczyć do względnych kosztów strzału.

Jeśli pierwszy strzał był odrazu celny, wtedy 
rena jego jest zasadniczą, w przeciwnym razie 
koszt jego w zrasta w miarę ilości strzałów chybio­
nych, których suma dopiero stanowi o wysokości 
kosztów jednego strzału. W końcu wszystkie ćwi- 
i żenią i próby broni palnej w czasie pokoju ciążą 
swemi kosztami na strzałach w czasie wojny, a 
te są ogromne!

Z drugiej zaś strony od kosztów trzeba odli­
czyć i zyski spowodowane sukcesem strzałów. 
Rozważywszy to okaże się, że każdy strzał poje­
dynczy może nie tylko przynieść stratę, lecz na­
wet zysk znaczny i to nie wyłącznie moralny lecz 
i materyalny. Jeśli np. strzał celnj' kosztował ze 
wszystkiemi ubocznemi wydatkami 3000 Koron, 
nawet drugie tyle, a pocisk trafił we wieżę pan 
ccrną, wartającą 300.000 Koron, to już zniszczy- 
wszy ją, bezwarunkowo aż nadto się opłacił.

G djby  można obliczyć koszta strzałów z dział 
i moździerz}’, które były powodem upadku I.iegc 
Namur, Antwerpii i t. d. a zarazem niezmierny 
zysk w ten -sposób osiągnięty, to okazałoby się, 
żP zysk ten był prawdziwie nadzwyczajny. T. H.

KRONIKA.
K i l a n d i r s y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w piątek św. 

Oomiceli. -  Jutro w sobotę św. Stanisława b. m. P.K . P.
Kai e n d a r a y k  a s t r o n o mi c a n v :  Wschód słoń­

ca rozpocznie się jutro o godz. 4 min. 08. zachód przy­
pada o godz. 7 min. 00 długość dnia godzin 14 minut 58.

Pogoda. Dnia 6 maja termometr doszedł o d -f  0’8 
i* -i- L9’4 C. — barometr opadał — Dnia 7 go 
utaja o godzinie 7 rano stan barometru 74.7-0 mm. 
-  t“rmotietT'i + 9 4 6 .  w iatr północno-w subo Ini.

Kraków, dnia 7 m aja
Z miasta. Ruch w mieście nadzwyczajny’, wia­

domości o zwycięskim pochodzie naszych wojsk 
padają z ust do ust, budząc entuzjazm  i nadzieję, 
zu kraj nasz będzie uwolniony — że nastąpi zwrot 
/.iem, które odcięte od szeregu miesięcy, oczekiwa­
ły na zrządzenie losów, które spełniają oczekiwa­
ne nadzieje. Toezy się przez ziemie nasze nowy 
walec wojny, miażdżący silę odporu wroga, gną 
się i lamią linie, które zdawało się, że wytworzą 
już stale granice, oddzielające nas od naszych bra­
ci.

Wieczorem już rozeszła się lotem błyskawicy 
wiadomość o wzięciu Tarnowa, dotykająca nas 
bezpośrednio, bo usunięte zostały placówki prze­
dniej straży nieprzyjaciela w jego marszu na K ra­
ków. Stam tąd pochodziły pomruki — im zawdzię­
czamy Chocenie, Libnice i niedoszłą, a spodzie­
waną nową wędrówkę. Dzisiaj odsuwa się ta  zmo­
ra, która ciążyła nad miastem, grożąca mu, jak 
i wszystkim jego mieszkańcom, paraliżująca do­
wolne ruchy i wnosząca ruiny gospodarcze do każ­
dej niemal rodziny.

Tarnów wzięty! Brzmią radosne wieści, okrą­
żając miasto, których echa niedie modra Wisła, 
głosząc je braciom naszym czekającym na nie z 
ufnością. Zdawało się nam, że miasto zmieniło się 
do niepoznania, że to nie ci sami ludzie, że każde 
drzewo, każdy krzew plantacyjny jakby odżył — 
podzielając z nami radość, jaką przyniosła nam 
chwila. Że monotonny dźwięk dzwonów wybijają­
cych godziny na  wieżycach naszych kościołów, 
brzmi jakoś inaczej, weselej jak  do niedawna i 
tak, jakby się chwalił, że wymodlił dla nas te wia­
domości, których oczekiwaliśmy od szeregu mie- 
sięey.

Pocieszano się, że zwrot, jaki przybierają wy­
padki, będzie decydującym, że każda zdobyta 
piędź ziemi, to droga krwawa do pokoju, zasłu 
żouego przez bohaterstwo. Nagroda za poniesione 
trudy wojenne i zniszczenie kraju, pierwszy od- 
hlysk jutrzenki, jaka świtać zaczyna nasz* mu na­
rodowi, wróżąc niu świetną przyszłość.

Przy stolikai h kawiarnianych mówiono także o 
kwestyach ekonomicznych, o zdobytych ziemiach

Kantor sprzedaży c.k. Loteryi klasowej Bracia Safier, Bielsko Hauptstrasse 1.
Ł #  I .  X   . . I  f  K O  podaje do  wiadomości, ie  l osy l - szej  klasy czwartej loteryi
K r a k O W , i l l .  s e n a c k a  I. O ......     już są do nabycia -
Zamówienia z prowincyi załatwia się jak najrychlej. 1U —  Kor. 5, — i/i =  Kor. 10, — 1/2 =  Kor. OO, — 1/j =  Kor. 40. 10T Zamówienia z prowincyi załatwia się jak najrychlej.
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w Królestwie, gdzie przedsiębiorczość nasza Kła­
dzie pierwsze kroki. Mówiono, że uwagi, jakie pa­
dły z tego miejsca, zaczynają budzić czyny, wprzę- 
gające w rydwan przedsiębiorczości, przenoszą­
cej się na okupowane ziemie, także naszych pol­
skich kupców.

Rozmowa przeniosła się tak ie  na tem at omawi i- 
ny obszernie w prasie niemieckiej, a mianowicie: 
ekonomicznego zbliżenia się państw centralnych i 
stosunku w jakim znaleźliśmy się, gdyby kombi- 
nacye finansistów i przemysłowców austryackich 
i niemieckich przybrały realne formy. Sądzimy, że 
w tej sprawie odezwą się kompetentne głosy. 
Nie przeraża nas ona, gdyż wiele nie mamy do 
stracenia, nie mając rozwiniętego przemysłu i ka­
pitałów, jakich akcya uprzemysłowienia k ra­
ju wymaga, a tych kilka większych placówek, o- 
partych na finansowych podstawach grup banko­
wych swoicli i obcych nic zatrważają nas, gdyż 
zawsze ustrzedz je jeszcze można przed majory- 
zaeyą wpływów obcych. Wy.>tępuj° na pierwszy 
plan kwestya rolnictwa, patrząca w takich wy­
padkach z ufnością w przyszłość.

O czem się sresztą teraz nie mówi, gdy czasu 
jest wiele, lecz jest to  pocieszającym objawem, 
żc podczas walk, jakie wrą wokoło nas, omawiane 
są tak bardzo ważne kwestye, które wystąpią na 
tapet, gdy ucichnie huk dział, a kwesya odbu­
dowy fundamentów gospodarczych stanie się ak­
tualną, jako kwestya bytu.

Uroczystość św. Stanisława. W kościele kate­
dralnym na Wawelu, odbędzie się jutro, jako w 
uroczystość św. Stanisława nabożeństwo w nasię 
pującym porządku: Msze św. co pół godziny, od 
godziny 6 rano począwszy. (O godz. 7 Najprzewie- 
lebniejszy ks. biskup Nowak). O godz. 9 uroczysta 
wotywa, o 10 suma pontyfikalna, k tóra  oaprawi 
Najprzewielebniejszy książę biskup Sapieha, a ka­
zanie wśród sumy wypowie Najprzew. ks. prałat 
Wądolny. Po sumie udzieli książę biskup błogosła­
wieństwa apostolskiego, połączonego z odpustem 
zupełnym.

Popołudniu o godz. 4 nieszpory.
\Y niedzielę 9 bm. w razie pogody wyruszy z ko­

ścioła katedralnego o godz. 9 rano uroczysta pro 
icsya z głową św. Stanisława na Skałkę, gdzie od­
prawione będzie solenne nabożeństwo z koncelebrą 
księcia  Biskupa. Po nabożeństwie procesya wró­
ci do katedr)-.

W sprawie uroczystości św. Stanisława w Pod­
górzu. W skutek poruszanej we wczorajszem „Gło­
sie Narodu1' kwestyi, ezy św . Stanisław jest Patro­
nem całego (tj. z Podgórzem) Krakowa, z miaro­
dajnej strony wyjaśniają nam, że żądanie katolic­
kiej ludności m. Podgórza, by uroczystość św. S ta­
nisława była tam  odświętnie obchodzoną na zasa­
dzie sankeyunowanej ustawy co do połączenia te ­
go miasta z Krakowem, ma niewątpliwe wiele za 
soną i gdyby me tocząca się tak blizko wojna, któ­
ra całą niemal pochłania troskę i uwagę, sprawa 
ta mogłaby była zawczasu być należycie uporząd­
kowaną, mimo, iż de facto Podgórze administracyj­
nie z powodu tejże wojny jeszcze swej unii z K ra­
kowem nie dokona!. Dla katolickiej jednak ludno­
ści Podgórza wraz z dzielnicami po prawej stronie 
Wisły położonemi, jutrzejszy dzień św. Stanisła­
wa będzie w pewnej mierze także taką uroczysto- 
cią. jak w Krakowie, gdyż jeszcze przed rokiem 
książęco-biskupi Ordynaryat wydał rozporządzenie 
do całej Dyeeezyi po prawej stronie Wisły poło­
żonej, iż w uroczystość św. Stanisława w dniu 8 
maja, mają odbywać się po wszystkich kościołach 
uroczyste sumy z odpowiedniemi kazaniami i bło­
gosławieństwem Najśw. Sakramentu. Tym sposo­
bem książęco-biskupi Ordynaryat pragnął uczcić 
tego wielkiego Patrona narodu polskiego i Dye- 
cezyi krakowskiej, którego dzień 8 maja w części 
Dyecezyi nie jest (jak wiadomo) obchodzony w 
sposób uroczysty ze względu, iż Patronem kraju 
jest tam św. Michał, podczas, gdy w Wielkiem Ks. 
Krakowskiem jest św. Stanisław.

Co do wątpliwości, czy w uroczystość jutrzej­
szą prace wykonywane być mogą, zauważa się, że 
na czas wojny władza biskupia udzieliła w tej mie­
rze obszernych dyspenz, wskutek czego podstawa 
do zaniepokojenia sumienia odpada.

Przygotowania do ewakuacyi zbliża się do koń 
ca, biura miejskie i wojskowe kończą już ostatnie 
formalności przy wystawianiu legitymacyj, któ­
rych odbieranie rozpocznie się w p r z y s z ł y m  
t y g o d n i u .

W biurze informacyjnem radcy Kubalskiego, 
gdzie zgłaszali się chcący dobrowolnie wyjechać, 
zgłosiło się już do 1300 osób i część ich została 
wysłana do różnych miejscowości Czech i Moraw. 
Dzięki życzliwości i uprzejmości r. Kubalskiego 
dla stron, wszyscy wyjeżdżający otrzymują dokła­
dne intormacye, polecenia i marszruty, stosowane 
do stanowiska i pozycyi socyalnej wyjeżdżających.

Nowy pobór pospolitaków. Wczoraj rozlepił ma­
gistrat plakaty o zapowiedzianych już przez biuro 
koresp. d o d a t k o w y m  p r z e g l ą d z i e  obo­
wiązanych do służby w pospolitem ruszeniu u r o - 
d z o n y c h  w l a t a c h  1878 do 1890 w ł ą c z n i e  
i w 1 a t a  c h 1892 do 1894.

Powołanie to rozciąga się także na tych, k tó­
rzy przy poprzednim przeglądzie wojskowym zo­
stali uznani za zdatnych do służby w pospolitem 
ruszeniu z bronią, a p r z y  p r e z e n t o w a n i u  
n a t o m i a s t  j a k o  n i e z d a t n i  z o s t a l i  u r ­
l o p o w a  n i.

Uwolnieni są: 1) służący, już przynajmniej od 
1 kwietnia br. chociażby bez broni przy stowa­
rzyszeniach, obowiązanych do służby w pospoli­
tem ruszeniu.

2j lekarze (doktorowie, medycy);
3) gażyści wojskowi, zostający w stanie spo­

czynku i w stosunku poza służbowym;
4) uwolnieni zupełnie wskutek ułomności;
5) uznani za „niezdatnych11 w drodze s u p e r -  

a r b i t r o w a n i a  z p o w o d u  z r a n i e n i a ;
6) nie mający nogi lub ręki, ślepi na obydwa 

oczy, głuchoniemi, kretyni;
7) wyświęceni księża i kandydaci stanu ducho­

wnego.
8) wzięci poprzednio, a uwolnieni, jeżeli to uwol­

nienie trwa jeszcze.
Wszyscy obowiązani do stawienia się mają

przed stawiennictwem zgłosić się w u r z ę d z i e  
g m i n n y m  m i e j s c a  i c h  p o b y t u  w c z a -

s i e  w y d a n i a  n i n i e j s z e g o  o b w i e s z ­
c z e n i a ,  (termin 10 bm. zostanie prawdopodo­
bnie przedłużony — narazie więc mieszkańcy K ra­
kowa n i e  m a j ą  p o t r z e b y  z g ł a s z a ć  s i ę  
a ż  o t e r n  z a w i a d o m i  M a g i s t r a t  p. Red.) 
Każdy zgłaszający się otrzyma wypełnioną kartę 
legitymacyjną pospolitego ruszenia, którą winien 
starannie p r z e c h o w y w a ć  i p r z y n i e ś ć  d o  
p r z e g l ą d u  w o j s k o w e g o .

K o m i s y e  p r z e g l ą d o w e  b ę d ą  u r z ę ­
d o w a ł y  o d  25 bm. d o 15 c z e r  w c a br.

Jeńcy rosyjscy. Przez nasz dworzec przejeżdżają 
pociągi z jeńcami rosyjskimi, jedzie ich coraz wię­
cej, przez sam Kraków przewieziono już kilka ty ­
sięcy. Wczoraj przejechały trzy pociągi: jeden z 30 
oficerami i 969 żołnierzami, drugi 792 żołnierza­
mi, trzeci z 5 oficerami i 906 żołnierzami.

Na dzisiaj zapowiedziani> dalsze transporty. We­
dług zapowiedzi sztabu rosyjskiego Rosynie zale­
ją istotnie naszą monarchię ale w charakterze... 
jeńców...

Biuro Sekcyi wywiadowczej Czerwonego Krzy­
ża (Kraków, Basztowa 8). Zawiadamia się wszyst­
kich interesowanych, że wobec komunikatu Cen­
tralnego biura w Wiedniu nie możemy się podej­
mować przesyłania listów do Galicy i, zajętej przez 
nieprzyjaciela, ponieważ Czerwony Krzyż Rosyj­
ski listów tych nie przyjmuje.

Do jeńców wojennych przyjmujemy i wysyłamy 
kartki jak dotychczas.

Zbiórka 3-go maja. Urządzona przez Komitet 
wybrany z łona Oddziału krakowskiego N. K. N. 
i Towarzystwa Szkoły Ludowej w dniu 2-go maja, 
zbiórka Daru Narodowego 3-go maja przy niosła o- 
gółem dochodu z dobrowolnych datków, sprzedaży 
odznak i rozsprzedaży wydawnictw Naczelnego 

Komitetu Narodowego i Towarzyswa Szkół)' Lu­
dowej w łącznej sumie 6.375 K. 34 h.

Z ruchu poczty potowej. Celem uzyskania dokła­
dnego cyfrowego przegiąć u o ruchu naszej po­
czty polowej zarządzono w jednym dniu przelicze­
nie wszystkich przesyłek listowych. Rezultat był 
taki, że w tym dniu ogółem 1,853.820 listów wszel­
kiego rodzaju nadpłynęło do doręczenia. Posyłki 
te rozdzielają się na poszczególne gatunki: 
1.044.849 sztuk przypadło na kart! i koresponden­
cyjne, na drugiem miejscu były listy 396.945 sztuk, 
a gazet 60.972 egzemplarzy. Listów pieniężnych 
przeważnie na zupełnie nizkie kwoty do żołnierzy 
było 8.617 sztuk.

Z Kino „Uciecha". Zarząd kina prosi, o zazn i- 
czenie, że pomimo 20% blizko podwyższenia cen 
biletów przez M agistrat (podatek na ubogich mia­
sta) nie podniósł zupełnie daw nych cen miejsc, nie 
chcąc w ten sposób wyzyskiwać publiczności kra­
kowskiej.

Nekrologia. Andrzej Michał K l a k u r k a  z My­
ślenic, żołnierz polski, r. 1914 pod sztandarem Le­
gionów poszedł walczyć pełen młodzieńczego za­
pału i wielkiej miłości dla sprawy polskiej — za 
wolność ziemi swojej i swoich — zdała od domu 
rodzinnego oddal swe młode życie.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę 8 maja po południu: „Sułkowski-1 —- 

„Noc Listopad owa11 — „Wesele41.
W sobotę 8 maja wieczór: „Tylko ostrożnie!11

nowość, amerykańska komedya w 4 aktach Bay ar- 
da Veillesa.

W niedzielę 9 m aja po południu: „Ulubieniec
kobiet11, farsa Henneąuina w 3 aktach, wieczór: 
„Tylko ostrożnie!11, amerykańska kom. w 4 aktach.

We wtorek 11 maja: „H alka11 opera Moniuszki: 
występ Al. Szafrańskiej.

We środę 12 maja: „Tylko ostrożnie!11.

Kronika zamiejscowa.
Hodonin (Morawy) 5 maja. Nieliczna nasza ko­

lonia polnka w Hodoninie, uczciła wiekopomną 
rocznicę Konstytucyi 3-go maja. staraniem  ks. 
Kazimierza B i s z t y g i ,  oraz panny Dydac- 
kiej nauczycielki ze Lwowa i trzech jej bratan­
ków, urządzony został w Besednym Domu cze­
skim wieczorek polski; czysty dochod przeznaczo­
no na wsparcie ubogich wychodźców polskich.

W program wieczoru weszły: Chór I. Galla „Wi­
taj jurzenko m ajowa'1, Chorał „Z dymem pożarów11 
i deklamacya J . Słowackiego. „Testam ent mój11, 
duet na gitarze i mandolinie: „Serenada11, Solowy 
śpiew przy akompaniamencie fortepianu — Z. No­
skowski, „Fantazya i Gall11 — „Pieśń żołnierza11, 
które wykonał p. Jan  Dydacki, akademik ze Lwo­
wa. Następnie chór odśpiewał: „Hej te góry '1 Grie­
ga „Hasło11 i „Mazurek Dąbrowskiego11. Na zakoń­
czenie odegrane były: „Dziesiąty pawilon11 i „Dzia­
dy część IV11. Dziesiąty pawilon grany był przez 
pp. Jana  i Franciszka Dydackich, p Karola i pan­
nę Januszewską bardzo dobrze. „Dziady11 zaś wy­
padły znakomicie, słuchając pp. Jan a  (Gustaw) 
i Adama (ksiądz) Dydackich, miało się wrażenie, 
że to grają zawodowi artyści dramatyczni, a nie 
amatorzy.

Sala Biesiadnego Domu przepełnioną była głó­
wnie przez naszych pobratymców Czechów, któ­
rzy nagradzali grę, burzliwymi oklaskami. — 
Przedstawienie zaszczycili moją obecnością pp. : 
Starosta (po czesku hejtman) ks. dziekan, ks. Ko- 
lisek, gremium nauczycieli czeskiej szkoły realnej, 
córki p. Holanowej i inni, za co im na tern miejscu 
składamy serdeczne podziękowanie.

Po przedstawieniu wyszedł na scenę ks. prof. 
Bisztyga i w podniosłych słowach podziękował 
braciom Czechom za dowody szczerej przyjaźni i 
za poparcie naszych usiłowań, podjętych w celu 
przyjścia z pomocą naszym ubogim uchodźcom.

W sam dzień rocznicy Konstytucyi 3-go inaja, 
w miejscowym kościele odbyło się uroczyste na­
bożeństwo przy licznym udziale polskich tułaczy.

Śmierć posła Desy‘ego. Generał Pflanzer zawia­
domił Sejm węgierski, że poseł porucznik Desy 
brał udział w walkach na Bukowinie w dniu 24 
marca i od tego dnia zaginął. Nie wiadomo czy po­
legł śmiercią bohaterską, czy dostał się do niewo­
li, pochowano jednakże pewnego porucznika, k tó­
rego rysopis zgadza się z osobistością Desy‘ego. 
Prezydent Sejmu wobec tego oświadczył, że wpra- 
wdzh mało jest nadziei, żeby ponownie ujrzeć po­
sła Desy^ego, ale nie tracą jeszcze nadziei, nie za- 
żądza nowych wyborów w jego miejsce, a jego 
pobory poselskie przekazuje i nadał rodzinie.

Pomnik Bismarcka w Królestwie Polskiem. O- 
statni numer „Leipz. Ilł. Ztg.“ przynosi reprodu- 
kcyę pomnika Bismars ka, wystawionego w Ko­
niecpolu pod Kaliszem, ku  uczczenia setnej ro­
cznicy narodzin żelaznego kanclerza,

Nekrolog. W Schoenflićs zmarł na tułaetwie dn. 
25 kwietnia śp. S t e f a n  S k a r b e k  W o y c z y ń -  
s k i wiaściciel dóbr ziemskich z Zamborowa w 
gub. Łomżyńskiej w 83 roku życia. Zwłoki zosta­
ły złożone tymczosowo w W. Ramzowie skąd w 
spokojniejszych czasach zostaną przewiezione do 
grobowca rodzinnego w Zamborowie. Śp. zmarły 
pozostawił córkę Zofię z Woyrczyńskich Zakrzew­
ską,

Zamknięcie szkoły niemieckiej w Rzymie. Biuro 
Wolffa donosi z Rzymu: Tutejsza szkoła niemiec­
ka będzie zamknięta z powodu braku nauczycieli. 
Nauka rozpocznie się dopiero, gdy znowu przyjdą 
siły nauczycielskie11.

Cenzura we Francyi. Na zarządzenie prezyden­
ta  gabinetu zawieszono w Paryżu dziennik „L '£- 
clair11 na 48 godzin.

Gwałty serbskie w Macedonii. Agencya telegra­
ficzna bułgarska ogłasza szczegółowy wykaz ca­
łego szeregu gwałtów popełnionych przez Serbów 
w Macedonii na kobietach i dzieciach i ponownie 
proponuje zbadanie stosunków w Macedonii przez 
komisyę międzynarodową.

Wojownicza przewódczyni sufrażystek. „Beri. 
TageblatP ' donosi, iż przywódczyni sufrażystek 
angielskich. Miss Panckhurst, ogłasza w „Le 
Temps1' ognisty protest przeciwko kongresowi po­
kojowemu kobiet. Pani Panckhurst powiada, że 
wojnę prowadzić należy' w interesie ludzkości tak 
długo, dopóki militaryzm niemiecki nie zostanie 
rozbity.

Chińczycy umierają z głodu. Amerykański de­
partam ent państwa otrzymał! zawiadomienie, że 
w chińskiej prowincyi Szee-Cziuan i w Chinach za­
chodnich sroży się klęska głodowa. Bardzo dużo 
ludności zmarło wskutek głodu, tysiące walczy ze 
śmiercią głodową.

Wiadomości gospodarcze.
W sprawie młynów rolniczych (komunikat ma­

gistratu). W myśl rozporządzenia Minist. z dnia 
8 marca 1915 r. L. 58 Dz. p. p, zobowiązane zo­
stały przedsiębiorstwa młynarskie z wyjątkiem 
młynów rolniczych, służących dla domowego u- 
żytku oraz młyńów, które mielą wyłącznie cudz« 
zboże za wynagn>dzemem, do zgładzania co 15 
dni w ogólnem austryackiem Towarzystwie zbytu 
bydła (Allegemeine iłsterr. Viehverwertungsgeselr 
schaft) w Wiedniu wszystkich zapasów wyrobio­
nych otrąb bez względu na to, czy je mają u sie­
bie, czy gdzieindziej w przechowaniu, zaś wszyst­
kie inne osoby nie młynarze — o ile posiadają 
więcej, niż 100 centnarów metrycznych otrąb. Mły­
ny i osoby takie mogą sprzedawać swoje zapasy 
otrąb jedynie tylko za pośrednietw em powyżej 
wymienionego Towarzystwa. Nie stosowanie się 
do niniejszego rozporządzenia Minist. pociąga za 
sobą grzywnę do 5000 K. luli areszt do 6 mie­
sięcy.

Zbiórka metali w Wiedniu. Wobec świetnego 
wy niku pierwszej zbiórki metalowej w Wiedniu 
urządzoną będzie druga zbiórka.

Smutna dola robotników z Królestwa. „Westpr. 
yo lksb latt11 podaje opis rozprawy sądowej, k tó ­
ra — jak  pisze — niejednemu przysłuchującemu 
się obradom wycisnęły łzy. Na ławie oskarżonych 
zasiadł robotnik Mikołaj Michalczyk oraz jego żo­
na, oskarżeni o nieprawne opuszczenie miejsca pra­
cy'. Swe najmłodsze, półroczne dziecko, które usta­
wicznie płakało przed sędziami, brali kolejno na 
ręce, raz ojciec raz matka, i uspokajali je. Do mat­
ki tuliło się jeszcze 6 letnie dziewczątko. współ- 
oskarżonym był również robotnik Ja n  Kuźniak. 
Michalczykowie przedstawili sądowi co następuje: 
Przydzieleni zostali jako robotnicy do posiidzicie- 
la Pirla w Barendt. Tu cieli 'd i W:rdzo z zimna i 
głodu. I tak 18 robotników sezonowych otrzyma­
ło tylko funt ryżu. Michalczyk użalił się u komen­
dantury w Malborun, gdzie mu powiedziano, ażeby 
postarał się o inną pracę, co też uczynił i poszedł 
jako robotnik do posiedziciela Pawłowskiego do 
Mii-lęeina. Podczas jego nieobecności Pirl wwpędził 
jego żonę, która znajdowała się w stanie błogo­
sławionym i tego dnia wieczorem porodziła. Dopie­
ro po dłuższym czasie, kiedy Michalczykowie oraz 
K., (który tymczasem także odszedł od Pirla), za­
żądali zapracowanych pieniędzy w sumie 150 mk„ 
żona Pirla (mąż znajduje się na wojnie) zadenuh- 
eyowała ich za opuszczenie miejsca pracy. Michal­
czyka skazał sąd na dziesięć tygodni więzienia, 
policzywszy mu pięć tygodni, jakie przesiedział 
w śledztwie, podczas, gdy żonę jego uwolniono. 
Kuźniaka skazano na miesiąc wiezienia,

Mianowania majowe.
P u ł k o w n i k a m i  w piechocie w pułkach  

strzelców  i oddziałach technicznych m ianow ani 
zostali podpułkow nicy: A ntoni Mikuła, z 48 puł 
ku  Marcin W ysock i z 15 pułku ; w  kaw ał ery  i: 
Z ygm unt Jastrzęb iec  S trzeleck i z 4 pu łk u  u ła ­
nów, hr. J a n  B olesta K oziebrodzki z 2 pu łku  
dragonów , F ranc iszek  U rbański z g ru p y  a k ty ­
w ow anych.

P o d p u ł k o w n i k a m i  m ianow ani zostali 
m ajorow ie: w sztabie jeneralnym : Rudolf P a ­
w łow ski, Tom asz Buzek, w piechocie S tanisław  
Sław ikow ski z 29 pułku, J a n  Bilina z 3 pu łku ; 
w kaw alery i: hr. W łodzim ierz Ledóchow ski z 3 
pu łku  ułanów , Michał K rasick i z 13 pu łku  u- 
fanów; w  stan ie  arm ii w 1 grupie: E razm  G ro­
tow ski, R obert O beriyński, S tefan Grocholski, 
K arol S tankiew icz, M edard O bertyński, K on­
s ta n ty  Ślubczakow ski. kom endan t 27 ba ta lio ­
nu zapasow ego, J a n  Teodorow icz, kom endan t 
30 oddziału  san itarnego .

M a j o r a m i  m ianow ani : K aro l Ho-
m olacs, kapitanow ie W ito ld  N iesiołow ski z 17 
pu łku  piechoty , Paw eł P elikan  z 78 pu łk u  p ie­
choty , K aro l K rólikiew icz z 73 pułku  piechoty , 
Zdzisław  Ju n o sza  Z ałuski z 58 pu łk u  piechoty , 
G ustaw  K opecki z 53 pu łk u  piechoty , Leon 
K rakow ka z 13 pu łku  piechoty , K o n stan ty  Ślu- 
sarezuk z 15 pu łku  p iechoty ; w grupie ak ty w o ­
w anych  oficerów : B en ed y k t N ow ak, kom en­
d a n t szp ita la  N r 3, S tefan  O zyław iecki z 26 
p u łk u  piechoty , F ranciszek  K oczyński, kom en 
d a n t 17 batalionu.

K a p i t a n a m i  w pu łkach  p iechoty  i od­
działach  technicznych m ianow ani zostali nad- 
porucznicy: A lfred Suchy z 22 p. piechoty , F ry ­
d e ry k  F ia la  z 66 p. p iechoty , B olesław  Zubrzy­
cki z 4 p. p iechoty , H enryk  H ubka z  87 p. pie­
choty , B ronisław  Gogojewicz z 56 p. p iechoty , 
F ry d e ry k  K rzep ińsk i z 36 p. p iechoty , Zy­
gm unt R adw ański z ICH* p. p iechoty , F ran c i­
szek  G oliński z 80 p. piechoty , S tefan  Orłow ski 
z 32 p. p iechoty , K aro l M arszowski z 18 b a ta ­
lionu strzelców .

K a p i t a n a m i  rezerwy m ianow aai zostali 
nadporucznicy  W ładysław  Jack o w sk i F edo ro ­
wicz, z 2 bata lionu  strzelców , W ojciech Am ­
broży z 25 p. piechoty .

Lista strat Legionów polskich.
Polegli: Chmiel F ranciszek , s ta rszy  żołnierz 

k. 3. Chyc A dam , st. żołn. k. 1. D ługosz Józef 
k. 1. G iżewski Jó ze f k. 3. Greń J a n  k . 2. K o­
biela K arol, st. żołn. k. 3, M asłowski A ndrzej 
k. 3. N ardelll R udolf, p lutonow y k. 2. R udnick i 
K azim ierz, st. żołn. k . 3. Słiwa Ig n acy  k . 1.

R anni: Babicz F ranciszek  k . 1. B ednarczuk  
Ju liusz  k . 2. B rykajło  H en ry k  k . 2. B ytom ski 
Ludw ik, st. żołn. k . 1. Caeh T adeusz k . i .  Cham 
C yryl k. 3. C hm ura Jó zef k . 1. Ć w iekoła Jó zef 
p lu tonow y k. 2. Czyszczoń F ran c iszek  k . 1. 
Czyż Jó zef k . 2. D epow ski S tan . k . 1. Dom agała 
S tan isław  k . 1. D u fra t J a n  k. 1. F e lie r T adeusz 
k. 2. F u ła  F ranciszek  k . 1. G arda  M arceli k. 2. 
Gołka Michał k. 3. H erm an A ntoni k. 2. H orbun 
A ndrzej k. 2. J a n ik  Adolf, plutonow y' k . 2. J a ­
sielski Ja n , s ierżan t k. 3. Jaw orsk i J a n  k . 2. J e ­
dnaki A ndrzej k. 2. K ahl A leksander, sekcy jny  
k. 1. K arolus F ranciszek , oddz. kar. m aszyn. 
K aineczka Em anuel k. 2. K lam erus K azim ierz 
k. 1. K oniosny A leksan., sekcy jny  k. 3. K rauzo- 
wicz Kazim ierz k . 1. K ró l F ranciszek  k . 1. 
K w iatkow ski Benedy'kt k . 3. Ł ysek  J a n , pod- 
por. k 2. M achowski K aro l k . 3. M achurski 
J a n  k. 1. M aciejezyk F ranc . k. 2. M acura K arol 
k. 2. Malisz F ran c iszek  k. 2. M ałecki T adeusz 
k . 1. M ałkowski K azim ierz, chorąży  k . 2. M atu­
szkiew icz W ładysł. k . 2. M ichna A lojzy k . 1. 
M rugała Jó zef k. 1. Ora wiec K aro l k 1. P ie ­
czko łady'sł„ sek cy jn y  k. 3. P taszek  Szczepan 
k. 1. P y k a  J a n  k. 2. P y te l Bolesław , chorąży 
k . 2. R afalond G rzegorz k . 3. ścisłow icz Józef, 
oddz kar. m aszyn., Seńko W ładysław , st. żołn. 
k . 2. S roka  F ranciszek  k . 1. Suw aj K o n stan ty  
k. 1. S tanek  Jó zef k . 1. Szaflarski J a k . k . 1. 
Szaflarski F ranciszek , st. żołn. k. 1. Szargut 
Jó zef k. 3 Szew czyk F ranciszek  k . 2. Szuberla 
Ludw ik k . 3. T ro jjanow ski W ojciech k. 2. W al- 
kosz P io tr k. 1. W aszko W ładysław  k . 2. W ę­
grzyn  T eodor k: 2. Z ieliński R om an k . 3.

Zaginęli: B ielecki Jó ze f k . 11 B renkus
W incenty, k . 1. B uryan  F ranciszek  k . 2. Dobro 
w olski Paw eł k . 3. F u ta la  J a n  k . 1. L aw era  J ó ­
zef k. 1. N ow osielski J a n  k . 3. P n luszyńsk i J ó ­
zef k. 11. Staszel Jó zef k . 1. T orbacz Tom asz 
k. 1. Z ając K aro l k . 1. Z ając S tan isław  k. 3.

ZsytięstEia nad Dunajcem.
Armia gen. Dimitriewa zniszczona.

U ciągu w czorajszego posiedzenia Sejm u w ę­
g ierskiego p rezy d en t m inistrów  hr. T isza zabrał 
głos, ab y  zakom unikow ać Izbie najnow sze w ia­
dom ości w ojenne i ośw iadczył, że znaczna część  
znajdującej się w Karpatach armii rosyjskiej 
dostała się w krytyczną sytuacyę i że armię 
rosyjską, stojącą pod dowództwem gen. Dimi­
triewa należy uważać prawie za zniszczoną. 
(Burzliwe: „E ljen !11).

K orespondent „R eichspostu1' donosi, że gen. 
D i  m i t r  j e  w p o s p i e s z n i e  p r z e n i ó s ł  
k w a t e r ę  z J a s ł a  dalej na w schód. Dimi- 
trijew7 poniósł zatem  w G alicyi już d rugą  k lę ­
skę. P ierw sza była n a  początku  g ru d n ia  ubie­
głego roku  m iędzy L im anow ą a Łapanow em . 
S k u tek  obecnego zw ycięstw a dał się n a ty ch ­
m iast odczuć na  cały m  froncie karpack im , gdzie 
R osyanie rozpoczęli odw rót.

D ziennik „Az E s t“ przymiósł już 5 m aja w ia­
domość. że w  kom itacie szaryskim  Rosyanie 
rozpoczęli odw rót z linii S tropków - B anyavoel-
0*V

R oda-R oda te leg rafu je  do „N . F r. P resse11:
„Pom im o zaciętego oporu R osyan, a ta k  nasz 

n iepow strzym anie dąży' naprzód. F ro n t połu­
dniow y Sprzym ierzonych dosięgną! już gó rne­
go biegu W isłoki, a  pojedyńcze oddziały  nasze 
doszły do Ja s ła . R osyanie cofają się z pośpie­
chem  wszędzie, głów nie zaś z linii Zborów-W y- 
raw a, gdzie n ap iera  n a  trzec ią  arm ię rosy jską , 
nasza  arm ia pod  dow ództw em  gen era ła  Boroe- 
vica. W e froncie n ad  D unajcem  w ielkie oddzia­
ły' rosy jsk ie  m ożna uw ażać za odcięte. J a k  d a ­
leko R osyanie cofnęli się n a  w schód od Ł upko­
wa, nie w iadom o11.

Ten sam  koresponden t donosi dalej, że mimo 
najzaciek lejszego  oporu R osyan  ataki sprzymie­
rzonych posunęły się  na drodze Tarnów-Pilzn o. 
Również na w schód od Łupkow a zaczynają  się 
R osyanie cofać, a w  przełęczy dukielsk iej gen. 
B oroevicz śc iga  pospiesznie ustępu jące  ko lu ­
m ny.

N ajzaciętsze w alk i rozw ijają  się na  drodze z 
T am o w a do P ilzna, bo R osyanie p ragną  u ra to ­
w ać sw oje zapasy a m u n ic ji i żywności.

P iękna  pogoda w iosenna sp rzy ja  naszym  ope- 
racyom .

Pościg.
Spraw ozdaw cy w ojenni podnoszą ogrom ną 

w ytrw ałość  i zapał żołnierzy w pościgu za  Ro- 
syanam i. Żołnierze są znużeni d ługiem i w alka­
mi pozycyjnem i i rw ą  się naprzód. W  kolum ­
nach rosyjskich  szerzy  się panika. Bronią się oni 
jed n ak  uparcie przy  pom ocy rezerw , Sprzym ie­
rzeni m uszą zdobyw ać pozycyę za  pozycyą, 
przyczem  najp ierw  arty lerya n iszczy  um ocnie­
n ia  i zasieki, a  następn ie  p iecho ta  idzie do a ta ­
ku. Z tego  to  pow odu pościg  nie może być 
szybki.

W szyscy fachow cy w ojskow i stw ierdzają , że 
a ta k  n a  linię D unajca i R opy by ł największym  
atakiem frontowym na uionyfikow ane pozycy e,
ja k i m iał m iejsce w obecnej wojnie. P rze­
w yższa on angielską ofenzyw ę pod  N euve Cha- 
pelle i udow adnia, że przełam anie um ocnionej 
linii jest możliwem.

Przyznają się do klęski.
Kopenhaga. (Teł. pryw .) „N ow oje W rem ia11 

donosi o c o f n i ę c i u r o s y j s k i e g o f r o n -  
t u  z G a l i c y i  Z a c L o d n i e j .

Ocena zw j ciestw a w Paryżu.
Genewa. (T. pryw .) Zw ycięstw o w  zachodniej 

G alicyi zniechęca w praw dzie znacznie ko ła  po­
lityczne, jednakow oż spodziew ają się w P aryżu  
kon tro fenzyw y rosy jsk ie j, k tó ra  ma przyw rócić

rów now agę. Sprzym ierzeńcy' w ybrali n a jk o rzy ­
stn iejszą chwilę, g d y  W ielki K siążę M ikołaj Mi- 
kołajew icz ogołocił szereg  frontów . P om im o 
dziesiątego m iesiąca w ojny i p rzyk rych  a wiel­
kich dośw iadczeń T rójporozum ienie je s t s tan o ­
wczo zdecydow ane staw iać w y trw a ły  opór.

W pływ zw ycięstw a.
Amsterdam. (Teł. pryw .) P rasa  ho lenderska 

stw ierdza, że k lęsk a  R osyan w G alicyi i ofen- 
zjTva Niem ców w  K u rlandy i w yw rą ■wpływ 
w ielki na  sy tuacyę  w ojenną. Rosya zgromadziła 
trzy korpusy pod Odessą celem  w ylądow ania 
icli w  Midia, n iedaleko  K onstan tynopo la . Obe­
cnie w obec trudności w  G a lic ji i K urlandyi, 
m usi posłać tam  w iększe w ojska i zaniechać 
w ysy łk i do Midia.

R osyjskie sprawozdania.
W iedeń. (Tel. pryw .) „B irżew yja W iedom o- 

sti donoszą, że N iem cy znowu przez 10 godzin 
bom bardow ali Ossowiec i że w  k ie ru n k u  Tylża- 
Szaw le rozpoczęli ofenzyw ę. R osyjsk ie  pism a 
liczą się tak że  z w ielkiem  uderzeniem  Niem ców 
nad  Bzura. Z doniesień petersbu rsk ich  -wynika, 
że d y w ers \'a  N iem ców  w  K u rlandy i zupełnie 
zaskoczyła  R osyan. O becnie grom adzą tam  go­
rączkow o w ojska.

W zmocnienie załogi W arszawy.
Haga. (Tel. pryw .) W edług  angielsk ich  w ia­

dom ości R osyanie w zm ocnili załogę tw ierdzy  
w arszaw skiej przez p rzysy łkę  300.000 żołnie­
rzy .

R yga odcięta.
Rotterdam. (Tel. pryw .) W edług w iadom o­

ści z P e te rsb u rg a  m iasto  R yga jest zupełnie od­
cięte od w nętrza państw a. Połączenie kolejow a 
nie istn ie je . N iem cy s to ją  p rzed  bram am i Mi- 
uawy. Ludność R ygi uc ieka  z m iasta. T ran sp o rt 
Lowarów na  kolei w arszaw sko-petersbursk iej 
i  os ta ł w strzym any.

W alki na GallipolL
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T ag b l.11 donosi 

z Sofii, że k lęsk i A nglików  i ł-Tancuzów n a  Gal- 
iipołi są  bardzo ciężkie. T e 10.000 Francuzów ', 
k tó rzy  w ylądow ali, zosta.o  p raw ie w ybitych . 
O zaciek łości wra lk  dowrodzi fa k t, że n a  pobo­
jow isku p o zo sta ły  ty lk o  tru p y , a  T u rc y  nie 
wzięli pra wie za dnych  jeńców . T rzy  czw arte  tu ­
rę em ch ran n y ch  m a pchn ięc ia  od bagnetów , 
k tó re  odnieśli w  zaciętej w alce ręcznej. Istn ie je  
n iebezpieczeństw a, że angielsk ie  w o jska  będą 
otoczone i zniszczone.

Straty K anadyjczyków.
Frankfurt. (Tel. p ryw .1) W edle w iadom ości z 

Łon dym u, podał k an ad y jsk i m in ister obrony 
Sam  H ughes s tra ty  w ojsk  kan ad y jsk ich  wr cza­
sie od 22 do 30 kw ietn ia  we F lan d ry i n a  20.403 
ludzi w zab itych  i rannych . P u łk  Queen Own 
utracił w o sta tn ich  w alkach  nad  Yserą w szyst­
kich oficerów  prócz pięciu.

Wojna na morzach.
Londyn. (Biuro R eu te ra ). P arow iec ry b ack i 

„ S tra tto ń 11 został wmzoraj na m orzu północnem  
z a t o p i o n y  przez niem iecką łódź podw odną.

Kopenhaga. (T. B.) O kręt „ C a th e y 1 zatonął 
we środę w ieczór, ja k  przypuszczają , z pow odu 
miny.

Monarchizm we Francyi.
Rzym. (T. B.) Spraw ozdaw ca „C oncordii opi­

suje swe w rażenia zebrane z podróży' po F ra n ­
cyi. Spraw dził on ogromny wzrost usposobienia 
monarchii i, cznego i wzrastające wrogie uczucia 
dla republiki. Poicare  strac ił dużo ze sw ego zna­
czenia. P an u je  tu ta j w ielki en tu z ja z m  dla k ró ­
la A lberta , zaś m ało sym paty i dla H oiandyi i 
Szw ajcaryi.

Druga pożyczka austryacka.
Budapeszt. (T. B.) Z arząd  k as  sierocińskich 

sto licy  uchw alił dziś pó łto ra  m iliona koron  na 
subskrybow anie pożyczki w ojennej.

W iedeń. (T. B.) K s. J a n  Schw arzenberg  sub­
skrybow ał 5 mil. ko r. na d ru g ą  au s try a e k ą  po­
życzkę w ojenną.

Telegram króla w łoskiego.
Rzym. (Tel. pryw .) K ról w łoski w ysiał na 

uroczystość odsłonięcia pom nika G aribaldiego 
w Q uarto  te legram , w którymi sław i M azziniego, 
G aribaldiego i W ik to ra  Em anuela II. jako  zało­
życieli wolnej Ita lii. K ró l w yraża  głębokie ubo­
lewanie, że nie może w ziąć udziału w uroczy­
stości n a  cześć „p ro roka jedności o jczyzny11 o- 
raz w iaię w pełną chwrały przyszłość W łoch.

Papież do Francuzów.
Paryż. (Tel. pryw .) Papież w liście do k a r ­

dyn a ła  P a ry ż a  m ons. A m ette w y raża  radość  z 
pow odu w ybitnych  dow odów  w iary i pobożno­
ści, jak ie  się p o jaw ia ją  w' całej F ran cy i, w a r ­
mii, w  szp ita lach , w najm niejszych  naw et 
w ioskach. W  dow ód sw ej życzliw ości d la  F ra n ­
cyi p rzesy ła  P ap ież  40.000 franków  n a  w ielką 
sk ładkę  h u m an ita rn ą , ja k ą  się u rządza w e F ra n ­
c j i  w  czasie Z ielonych Św iąt. Papież czuje się 
szczęśliw ym , że może pom ódz do dzieła  m iło­
sierdzia i udziela  narodow i francusk iem u bło­
gosław ieństw a aposto lskiego.

Nadesłane

LHKŁHD KĄPIELOWY
t s o d y  siarczanu solankowe) m Podgórzu

pod Krakowem otwarty z dniem 5-go maja.
Leczy się reumatyzm podagrę, skrofuły, choroby 
nerwowe, neurastenię, nerwicę i newralgię, następ­
stwa tyfusu, choroby skórne i weneryczne, choro­

by płciowe — kobiece.

Dr J a n  Gaik
specyalista  chorób wewnętrznych i nerwowych, 
długoletni kierownik Zakładu wodolecz. w  Za­
kopanem, osiadł w  Krakowie i ordynuje PL Ma­
ry ackl 7 ipray kościele św . Barbary) od 3 —5.
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OBWIESZCZENI!.
Na podstawie reskryptu c. .k Namiestnictwa we Lwowie z dnia 7 sierpnia 1914 L. 1100 mob., Magistrat 

ogłasza maksymalna taryfę cen artykułów niezbędnych do codziennego utrzymania, która obowiązywać ma 
stół. król. m. Krakowa od daty niniejszego obwieszczenia aż do odwołania.

Nasze władze i instytucye na uchodźtwie.

w gminie

Taryfa maksymalna tan artykułów niezbędnych da codziennego utrzymania:
Cmiii koron:

*) Mąka aazenna Nr. I.:
za 100 klgT. bez w o r k a ..............................95.—
za 1 klgr........................................................... 1.—

Mąka pszenna do gotow ania (z domieszką 
30 proc. mąki jęczmiennej) : za 100
klgr. bez w o r k a ......................................... 85.—
za 1 klgr........................................................... — .90

Mąka pszenna chlebowa (z domieszką 33 
Droc. maki jęczmiennej) : za 100 klgr.
bez w o r k a ..................................................... 78.—
za l  klgr...........................................................— .84

Mąka żytnia jednolita (z domieszką 33 
proc. mąki jęczmiennej) : za 100 klgr.
bez w o r k a ..................................................... 56.—
za 1 klgr..........................................................— .62

Mąka żytnia jednolita (z domieszka 30 
oroc. mąki kukurydzanej) : za 100
klgr. bez worka . ....................................70.—
za 1 klgr...........................................................—-.76

Mąka jęczmienna: za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr...........................................................— .70

Maka kukurydzana za 100 klgr. bez wor­
ka ..........................................................................58 .—
za 1 klgr............................................................... —.64

Bulka warszawska na wodzie 35 gram. . — .4
Chleb żytni z mąki nowego typu . . . — .66
Mleko pełne nlezbierane na placach tar­

gow ych i w sklepach 1 litr . . . .  — .40 
Mleko zbierane na placach targowych i

w  sklepach 1 l i t r ....................................— .20
śm ietana kwaśna 1 litr . . . . 1.20
Masło kuchenne 1 klgr................................... 4.—
Jaja 1 sztuka  ......................................... — 12
Jaja 1 k o p a ...........................................................6.80
Karpie żyw e o wadze panod 1 klgr.: za

1 klgr......................................................................2.80
Karpie żyw e o wadze do 1 klgr.: za 1 klg. 2.60 
• • )  Mięso pierw w e) jakości :

a) z części tylnych 1 klgr......................3.48
b) s  części przednich 1 klgr. . . . 2.80

Mięso drugiej ja k o śc i:
a) z części t y l n y c h ........................................3.08
b) z części p r z e d n ic h ................................... 2.56

Mięso trzeciej ja k o śc i:
a) z części tylnych 1 klgr...................... 2.68
b) z części przednich 1 klgr. . . . 2 .24

Cena koron
Mięso wieprzowe :

a) polędwica i kotlety  1 klgr. . . . 3.60
b) szynka, łopatka i boczek 1 klgr. . 3.20

Szynka wędzona surowa w całości 1 klgr. 4.00
Szynka gotowana krajana na części 1 ki­

logram ................................................................ 6.40
Kiełbasa surowa siekana 1 klgr. . . . 3.00
Kiełbasa krajana wędzona 1 klgr. . . . 4.16
Kiełbasa siekana w ędzona 1 glkr. . . . 3.80
W ędzonka surowa 1 klgr....................................3.80
W ędzonka gotowana 1 klgr..............................4.00
Sardelki 1 s z t u k a ........................................ — 18
Kiełbaski w iedeńskie 1 p a r a .................  18
Mięszanina 1 klgr...........................................5.60
Słonina l klgr.......................................................... 4.20
Smalec 1 klgr.......................................................... 4.70
Cukier w  głowach za 100 klgr................83.—

kostkow y w paczkach za 100 klgr. . . 87.—
w głow ie za 1 klgr.......................................— .88
rąbany w głow ie za 1 klgr........................ — .90
w kostce za 1 klgr.......................................— .92

Nafta przy sprzedaży beczkami za 100
klgr. (bez beozki) . j ...................70.—
za 1 l i t r ........................................................... — .70

Sól kamienna 1 klgr.......................................... — .22
Sól warzonkowa 1 k lgr...................................— .28
Grysik kukurudzany 1 klgr...........................— .66
Jag ły  . . t  ........................................ — .88
Kasza jęczmienna ś r e d n i a ........................— .88
Kasza jęczmienna s i e k a n a ........................— .84
Fasola d ł n g a ...........................................................1.04
Fasola k r a s a ..................................................... 2.—
S o c z e w ic a ........................................................... — .94
P ę c a k ....................................................................— .80
Cebula 1 klgr..................................................... — .44
Ziemniaki za 100 klgr. na placach targo­

wych ................................................................ 9.—
u  1 klgr...........................................................— . l i

T h iu ea  roślinny (kunerol) . . . . .  2.60
Makaron 1 klgr...............................\  . 1.68

Kapusta kiszona 1 klgr...........................  . — .40
Drożdże 1 klgr........................................................ 2.48
W ęgiel kam ienny

a) w składach 1 cetnar cłow y . . . 1.20
b) dla drobnej sprzedaży sposobem  

rozwozu przez uprawn. z dostawą
do domu 1 cetnar cłow y . . . .  1.40 

Drzewo m iękkie za krążek (kółko) . . — .80 
Zapałki szwedzkie za 1 pudełko . . . — .2

W ydział krajowy: W iedeń I., D om inikaner- 
bastei 19.

Nam iestnictwo, Rada szkolna krajowa, Ga 
licyjska krajowa dyrekeya skarbu - Biała.

Sąd krajowy w yższy krakowski i Ołomuniec.
D yrekeya kolei państwowych krakowska, 

w Żywcu, lwowska —  w Bem ie, stanisław ow ­
ska —  w Hranicach.

D yrekeya poczt i telegrafów — Biała.
Sąd krajowy w yższy (lwowski) —  Ołomuniec 

Instytucye.
Rektorat Uniwersytetu lw ow skiego: IX. Boi z

m anngasee 5. od godziny wpół do 9 do wpół 
do 10 rano.

Prorektor politechniki lwowskiej: IV. K arls- 
p la tz  13, drzw i 72.

Izba rękodzielnicza: XIV. H olochergasse 32, 
I. piotro (prezes M akowicz).

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę­
dników prywatnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 1, I. piętro.

Izby handlowo-przemysłowe ze Lwowa i Kra­
kowa: I. S tubenring  8.

Bank krajowy galicyjski: I. D om inikaner- 
bastei 19.

Kasa oszczędności miasta Krakowa: i. Woll- 
zciłc 1.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu ze 
Lwowa: i. Am. Hol' 7.

Bauk hipoteczny galicyjski: I. Scholtengas- 
se 6.

Bank indowy galicyjski dla baudlu i rolnic­
twa: i. flohenstaufengasse 1.

Bank przemysłowy galicyjski: I. ftenngasse 2.
Filie galicyjskie „W iener Baukverein“ : i.

Sohottengasse 6.
Krakowska filia „Ustredui banka ceskych  

sporitelen": 1. Schottenriug 1.

neutralny związek galicyjskiego przemysłu fa­
brycznego: 111. L oth ringerstrasse  12.

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni­
czych: I. D om inikanerbastei 19.

Galicyjska Kasa o s z c z ę lo ś c i:  I. S tubenring  
8— 10.

Kasa oszczędności miasta Lwowa: VIII. Jo- 
sefstaii te rs trasse  W. drzwi S.

Powiatowa Kasa oszczędności m. Arakowa: 
i. Seholtenring 1.

Pocztowa Kasa oszczędności: I. B iberstrasse 
13.

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników  
od wypadków: XX. W ebergasse 4, drzwi 100.

Kasa krajowa. — Pocztow a K asa  Oszczę­
dności.

Związek Ziemian. —  W eihburggasse, H otel 
Kais. E lisabcili.

Union - Bank filia Lwów I. W achtergasse.
W ojskow a in ten d an tu ra  lw ow ska —  Igló, 

W ęgry.
Bank Zaliczkowy, dyr. W ład. T erenkoczy .— 

łlałiw i, BreiUmSik 12.
Petrolea, I. Honngas.se 1.
Stanisławowska miejska Kasa Oszczędności

D r Kiiasz F isch łer, B udapeszt —  H egedys ut. 
i. 7 I. ]>.

Sanocka K asa Oszczędności, Dr W ojciech 
Śląe/.ka, P ralni 11. pl. Haik owa I. parter.

Gorlice. K asa Oszczędności W iedeń IV. 
Ailoogasso 12.

Jarosławska Kasa Oszczędności, W iedeń VII, 
NiMistiflgasse 13. w ejście F assziehergasse 12.

Kołomyjska Miejska Kasa Oszczędności W ie­
deń \ 'i f .  N eustiftgasse 15, tnezzanin. drzw i 6.

Przeworskie G alicyjskie Bankowe Akcyjne 
Tow. przemysłu cukrowniczego. 1. D orotheer- 
gasse 5.

Starożytności
.s p rz e d a je  i k u p u je  KSIĘGARNIA 
K..TOLICKA D -ra  WIŁKOWSKIĘGp

♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » »

Chrześcijańska

Spółka handlowa
Jagiellońska 9

poleca p rzed n ie  m a sło  duń sk ie  
o ra z  ś led z ie  p o c z to w e  i h o le n ­

d ersk ie  m o c z o n e  na p iątki. 
Ceny niskie ■ Ceny niskie,

2 Pianole
z nutami w bardzo dobrym stanie oka­
zyjnie do sprzedania u stroicie.a Sło- 
twińskiego, Kraków u!. Karmelicka 7

Instytucye wywiadowcze Czerwonego Krzyża w Wiedniu.

UWAGA: Ceny wyżej wymienione za 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów względnie 
większych kupców.

•) Odnośnie do mąki. ceny podane wyżej za 100 klgr. obwiązują przy sprzedaży na worki, obejmujące 
także ilości mniejsze w hurtownym handlu przyjęte, najmniej jednak 70 klgr. ważące.

••1 Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, najmniej jednak */» kilograma.
Przekraczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k. Sądowi, a w następstwie popełnionych prze­

kroczeń stracić mogą nawet uprawnienie przemysłowe.
Publiczność winna zatęm we własnym interesie wskazywać c. k. Sądowi karnemu bezpośrednio łub za 

pośrednictwem Wydziału III. b. Magstratu (gmach Magistratu oficyna od głównego wejścia na prawo I. p.) tych 
kupców, którzy powyższą taryfę maksymalną przekraczają.

Zarazem Magistrat zaiządza pod rygorem środków przymusowych, aby wszyscy przemysłowcy, tru­
dniący się sprzedażą któregokolwiek artykułu, wymienionego w taryfie, zaopatrzyli się w drukowane egzem­
plarze taryfy i następnie przybili je w miejscach widocznych w poszczególnych lokalach sprzedaży w terminie 
u i  t.

Wspomniane drukowane egzemplarze taryfy wydaje za zgłoszeniem się Wydział HI. b. Magistratu 
w godzinach od 11-tej do 1-szej z poradnia.

Równocześnie traci moc obowiązującą taryfa maksymalna, ogłoszona obwieszczeniem Magistratu z d. 
4-go lutego 1915 r. L. 4781 HI. a. 1915.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 4 maja 1-915 r.

Prezydent m iasta :

Dr Leo.

Biuro w yw iadow cze Czerw onego K rzyża
VI. —  D reihufeisengasse 4, K riegsschule. 

Cem einsam es Z entral N achw eis B ureau  —
V II. —  M ariahilferstrasse —  S tiftsk asem e — 
(zbiera w iadom ości o ran n y ch  i chorych ze szpi­
ta li całego państw a).

K riegsgefangenen  B ureau  v. R o ten  K reuze — 
I. —  L andskrongasse  I. (dow iaduje  się o losie 
jeńców  w ojennych).

A uskunftstc lle  des k . u. k . K riegsm iniste- 
rium s —  I. — B iberstrasse  l i  (udziela infor- 
niacyi w spraw ach  w ojskow ych, tak że  wdowom 
i sierotom ).

K riegsfursorgearn t des k. u. k . K riegsm ini- 
sierium s — IX. B erggasse 16 (zbrera sk ładk i 
dla żołnierzy, dla wdów i siero t, p rzesy ła  żoł­
nierzom  d a ry  w naturze).

Instytucye dla polskich wychodźców.
Kraków. K o m i t e t  d o r a ź n e j  p o m o c y  

d l a  e w a k u o w a n y c h  (pośredni­
czy p rzy  p rzesy łkach  d la  ew akuow a­
nych w b a rak ach  w C hoceniu i L ibnicy, 
udziela p o rad y  wyjeżdż-ającym , sku ­
puje prow ian ty  od ew akuow anych , 
przyjm uje odzież w natu rze  i d a tk i 
pieniężne) R ynek  G łów ny 1. 6.

Kraiua. K om itet d la  spraw  w ychodźców  z Ga- 
Iicyi i B ukow iny —  L u b 1 a n a, Doni 
kato lick i.

—  C en tra lny  K om itet pom ocy d la  w y­
chodźców , Gm ach R ządu krajow ego, 
L u b i a n a .

Styrya. K om itet pom ocy d la  w ychodźców  —  
G r  a  z, B urggasse 2, I  p.

—  T ow arzystw o pom ocy d la  w ychodź­
ców w Leibnitz (Libnica) — B araki.

VoraIberg. K om itet opieki nad w ychodźcam i 
w V oralbergu —  B r e g  e n z (Bregen- 
cya  —  przew odnicząca hr. T hunow a).

Salzburg. Polski K om ite t pom ocy d la  w ychodź-

Austrya wyższa. K om itet pom ocy d la  w ychodź­
ców w Lincu —  L i n z ,  H otel E rzher- 
zog K arl.

M orawy. K om itet polski w P  r o ś c i e j o w i e.
—  „Szkoła po lska". K om itet d la  wy­

chodźców  kole jarzy  —  H r a n i c e .  
T . S. L. M oraw ska O straw a — Dom 
polski.

C zechy. K om itet polskich w ychodźców  w P ra ­
dze —  P r a g a ,  ul. Jungm annow a 8.

K onferencya P ań  św. W incentego a
P au lo — P  r a g a ,  ul. K rem encow a 4. 

S e k re ta ry a t d la  w ychodźców  w ojen­
nych w Czechach —  C h o c e  ń, ul. 
P a lackyego  154.

K om itet d la  polskich w ychodźców  
w ojennych w barakach  —  C h o ­
c e ń  —  B araki.

K apelan ia  polska —  C h o c e ń  —
B araki.

platz  7.
S a 1 z b u r g, Ludw ig \  ik tor- W ęgry. K om ite t dla w ychodźców  

m e n d .
K o r -

W Wiedniu.

Rozkład pociągów
przychodzących I wychodzących z Krakowa.

W YJEŻDŻAJĄ Z KRAK O W A:

Do W iednia :
1) pospieszny o godz. 6.14 rano (do W iednia 

p rzybyw a o godz. 6.46 popołudniu).
2) osobowy o godz. 6.50 rano  (do W iednia 

p rzybyw a o godz. 7.03 rano).
3) pospieszny o godz. 6.40 wieczorem (do 

W iednia p rzybyw a o godz. 7.47 rano).
4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do W ie­

dnia  p rzy b y w a o godz. 7.56 w ieczorem ).
5) pospieszny o godz. 7.56 w ieczorem  (do 

W iednia p rzybyw a o godz. 9.07 rano).
6) pospieszny o godz. 10.15 przedpołudniem  

(do W iednia p rzybyw a o godz. 10.45 w nocy).

Do Biadolin:
Pociąg osobowy: 4.36 po południu.

Do Zakopanego i Nowego Sącza i pohu-zcaie od 
Chabówki).

Pociągi osobowe: I i 1.24 po południu i 2) 9.48 
wieczór.

Do K ocm yrzow a:
Pociąg  osobowy o godz. 9.17 rano.

W A LN E  ZGRO M ADZEN IE
C z ło n k ó w  C h r z e ś c ija ń s k ie j  S p ó łk i  H a n d lo w e j d r o b n y c h  

k u p c ó w  w  K r a k o w ie , u i. J a g ie l lo ń s k a  9
odbędzie się  dnia 1 6  maja b. r„  t. j w niedzielę a godzinie 3 popoł. w lokalu Spółki

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1914.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej oraz udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 

Wnioski i interpelacye.
W razie niezgromadzenia się potrzebnej ilości Członków, ponowne ze­

branie odbędzie się tego samego dnia o godzinie 4 popołudniu.
Kaila Nadzorcza :

' Tomasz Kwinta, prezes. Adam lianuiński, sekretarz.

PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOW A:

Z W iednia :
1) 1.03 w nocy (pocztow y).
2) 7.56 rano (przyspieszony).
3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony).
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony).
5) 8.58 wieczór (przyspieszony).
6) 10.55 przed południem (przyspieszony).

Z Biadolin:
Pociąg osobowy: 9.47 rano.

Z Zakopanego i Nowego Sącza (przez Chabówkę). 
Pociągi osobowe: 1) 8.11 rano i 2) 5.23 wieczór, i

Z Kocmyrzowa :
Pociąg' osobow y o godz. 4.06 popołudniu.

Centralny Komitet Opieki moralnej: I. Stein- 
delgasse Nr. 6.

Schronisko wychodźcze: I. W allnerstrasse  1 
(róg K ohlm arkt) obejm uje: a) ochronkę, b) 
kursy  naukow e, to  jest sześć k las ludow ych. —  
(W pisy od 10— 12 i od 3 —fi. O płata  od dziecka 
ze śniadaniem , obiadem  i podw ieczorkiem  12 
kor. 50 hal.) c) jad a ln ia , a  to od 12— 1 i pół 
po 80 hal., d) herbaciarn ia  i kaw iarn ia  od 8 do 
10 i od 3— fi (herba ta  z m lekiem  i bu łką  10 hal., 
k aw a z m lekiem  i bu łką 14 hal.).

Szkoła ludowa w lokalu  Tow. „B iblio teki pol­
sk iej: IV. M ayerhofgasse 11.

Tauie obiady komitetu pań polskich: I. Tie- 
fer G raben 11, od 11 i pół —  l i  pói po 54 hal.

Tania kuchnia K ongregacyi pań polskich: 
V III. Jo se fs taed te rs tra sse  79, od 12— 3 po po­
łudniu

Aiti hula tory uin lekarskie (bezpłatne): IX
B erggasse 17, od 9— i  i 2 do 6 po południu.

Stały kom itet informacyjny dla nauczyciel­
ka: IV. M ayerhofgasse 11 (od 12— 1 przed 

południem ).
Centralny kom itet akademicki: IX . T uerken- 

strasse  17 (w lokalu stow arzyszenia  „O gnisko")

K om itet cen tra lny  w ydziału Tow. rolniczych: 
M arialiiliersU asse 1 e., II. p ięiro , drzw i 7. 

od 9— 1 i od 1— fi po poł.
Rządowv kom itet zapomogowy dla przyby­

szów z Galicyi i Bukowiny:
I. Sekcya urzędnicza: przew odniczący kom i­

sarz Dr Zeleuki, I. S chauflergasse 2, III. p iętro ,
II. Sekcya oświatowa: przew odniczący sekr. 

min. Dr Lewicki, VIII.. A lserstrasse  21, m ezzan.
III Sekcya inżynierska: przew odniczący se­

k re ta rz  min. Dr B ernaezek, VII. M ariahilfer- 
s trasse  92.

IV. Sekcya osób dyplom atycznych: przewód, 
w icesekre tarz  dr. Zalew ski. IX , W aehringer-
strasse  15.

V. Sekcya ziemiańska: przew ód, rad ca  skarbu  
F a ła t, l. Schauflergasse 6, mezz.

VI. Kousorcyum bankowe: przewód, d y re k ­
to r G ustaw  W ein traub , I. Am Hof 6.

VII. Sekcya dla żon rezerwistów i legioni­
stów polskich: przew ód, sekr. min. Dr Solański 
i p ra k ty k a n t konc. Dr C assda, I. Schw arzen- 
bergplatz 4.

VIII. Sekcya dla Bukowiny, IX. B ezirk, W&h- 
ringerstrasse .

rasow e i k rzyżow ane, w  m iarę 
stan u  hodow li do zbycia  na 

m iejsca .

Rrakśą o.. Sienna s 
Jerzy Itrashonslii.

Zgubiony kluczyk
od zatrzasku rzetelny znalazca zecnce 

łaskawie oddać do OO. Kapucynów.

k u p i ę
parę morgow g run tu

w Wielkim Krakowie. Zgłoszenia listo 
wne z podaniem najniższej ceny do 
Stanisława Ch. przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu11

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164, form. 32°,

napisał
Ks. W incenty M . Szum ski, Dom inikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna woła! Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo­

ju, Modlitwy przygodne, Pleśni. 
Cena w  sp raw ie  płócienne] BO hal.
P rz y  w ię k s z e m  z a m ó w ie n iu  s to 3 6 w ny  o p u s t 

Do nabycia :
Administrace ćasopisu

„R.UŻE DOMINIKAŃSKA" 
Praha 1. 234.

S z n K M  m ie sz k a n ia
złożonego z 5 pokoi, kuchni, pokoju dla 
służby, słonecznego, z nowoczesnem  
urządzeniem na parterze lub na (.piętrze, 
blisko plant. Wiadomość pod W. M. do 

administracyi .G łosu  Narodu”.

Kitli A używ ane płyty do Pa- 
IVU|lię tefonu w dobrym stanie. 
Z głoszenia pod „M aryan" w Adm. 

„GŁOSU NARODU*

Fortepian
królki krzyżowy w bardzo do­
brym stanie z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Kraków ul. Dwer­

nickiego 1. 3 — stróż wskaże.

Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer­
hofgasse 11.

Polskie akadem ickie stowarzyszenie „Ogni­
sko" w Wiedniu: IX. Tuerkenskrasse 17.

Kółko rohiiczo-leśne „Ogniska": XVHI. Klo- 
stergasse 20.

Polskie stowarzyszenie „Strzecha": I. Boerse- 
gttsse 11 (gm ach giełdy) na 1. p iętrze w p ierw ­
szą i trzec ią  sobole każdego  m iesiąca zebran ia  
tow arzyskie członków  i gości.

Dom Polski: III. B oerhavegasse 25.
Polskie Stowarzyszenie chrześcijańskich ro­

botników i robotnic „Ojczyzna": III. U ntere
V iadu«tgasse 33;

Kupuję i sprzedaję
złoto, srebro, brylanty, _ płacąc 
najw yższą cenę. J . C y a n k ie w ic z ,  
Kraków, D ługa 10, lub filia ui. 

Sław kow ska 24.

Prowianty
nlżaj m h  maksymalnych sprzedaje Skład 
towarów apażywozyoh, Llhrowszozyzaa

L. 4 . lis k vin fabryki tutek.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembiciii M ó w
Plac Barjachi Ł. 2.

Kilban oście, obrazom znanych malarzy polskich okazyjni?
do nabycia.

W y p ra w y  ś lu b n e , b ie liz n ę  d a m sk ą , m ęzk ą , d z ie c ię c ą , o d  
n a jp r o stsz e j  d o  n a jw y k w in tn ie jsz e j  z  w ła sn y c h  lu b  d o ­

s ta r c z o n y c h  m a te r y a łó w  w y k o n y w a

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, Bracka 8 ,1 piętro.
Tamże aa sk ładne robory ręczne zaczęte: poduszki, serw ety; na sezon  

letni torebki do k osty umów w« wszystkich kolorach gotow e  
W YB Ó R  RYSOW ANYCH C H U S TE C Z E K , K O Ł N IE R Z Y , B L U Z  ato.

STOLARNIA Bk AGI U G IĘZuW
W KRAKOWIE

obecnie przy ul. św. Filipa 1. 13.
Przyjm uje zam ów ienia na w szystkie ronoty stolarsk ie (proste

i artystyczne.

Do sprzedania!
(Część aależytości może być później 

uiszczona).
D o m  z ładnie urządzonym ogrodem  
warzywno-owocowym. Kilkanaście mi­
nut drogi z Rynku głównego. — Wia­
domość: Biuro Rozalii Krasuskiej. ul. 

Jagiellońska 1 9.

z prawem  publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz Scholz, Graz 

G r a z b a c h g a s s e  3 9 .
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowymi, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje sięi wśród półrocza.

Kto chce m ieć

ładny ogród
koło domu, niech zam ówi szta­
chety i łaty u P aw ła  K u k u ły  
w  Z g ó r n ik u , p . A n d r y c h ó w .

K U P I Ę
maszynę do szycia
w dobrym Stanie. Zgłosze­
nia przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu”.

82-letnia staruszka
wdowa po w eteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o w sparcia  
Ł askaw e datki przyjmuje Adm 

„Głou Narodu*.

N akładom  W ydaw nictw a „Głosu iNarodu" Sp. z ogr. odp. —  R edak to r odpow iedzialny J a n  M atyasik. — D rukarn ia  „G łosu N arodu" w K rakow ie.


